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n E N U M E IŁ A T A  miesięczna z ockuomeruein 
do iomu, lab : przesyłką pocztow? 1 zŁ. ** -
cranieą 7 ał. Konto całkowe PKO K r, 80.259. 
W  rprzocaay detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opis,ta pocztowe uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów nk -mówionych nio 

zwraca. / Ir ilustracja nie uvrztfl?diiu z *  
strzeżeń co do rozu^eatzer«nia ogłoszeń.

Pr z eds t a wi c i e  lst w a:
KtłRAKOWIOZB — c  Ołk A. Łasznks 
BBASŁAW — Księgarnia Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
GŁĘBOKIE — nl. Zamkowa 14, Księg. W  Wlodzimierows 
GRODNO — Binro jJsiemnków Pow. Gr. Zw. Straei 
BORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KLIF CK — Sklep „Jedność"
ŁIoA  — ni. Sn.ralaka 1S — S. uatecki
LANDWARÓW — W elte Aleksander— Epraedaś Dkiezmkó*
ŁTJNINIEO — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
MOLODŁCZNo —  Księgarnia Kolejow a „R u ch "
NIEŚWIEŻ — nL Batuszcwa — Księgarnia Polska

NOWOGRÓDEK -  Kiosk S t. Michalskiego 
N K W IE C IA K I —  K*.ęgarnia Tow. „Ruch' 
OSZMIa K A  —  K sięganui. Spółdz Naucz. 
PODBRODZIE —  ni. W ileńska 15 — skbp „K ultnis 
P IK S Ę  —  Kościuszki 42, f i l ja  Wydawnictw 
POSTA W Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STO ŁPC E —  Księgarnia Tow. „R u ch "
SŁONIM  — Studencka 80, f i l ja  Wydawnictw 
SM O RGO KIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST . ś W TĘCIa j TY —  Księgarnia „O św iata" — Rynek 2. 
W ARSZAW A —  K icsk  Księgarni. Kolejowei „Ruch

CENY OGŁOSZEŃ: wiersr milimetrowy l-szpaltowy w tekście 40 gr. Zs iekst«m 30 gr Kor-uir^aty oiaz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. Kroniica reklamowa nilim etr 60 gv. W  numerach a, ią^eczn/ch orda z prowincji o 25 proc. iroże j. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 60 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i  u . tekstem 
6-<ń.( szpaltowy. AdnUŁiDtri Cja nie przyjmuje zastrzeżeń co do miejsca. Terminy druku Adm inistracji nie oborę.i?zują.

51 Rezygnacja generała Żeligowskiego
Wczoraj Rada Wileńskiej Izby 

Rolniczej miała swe posiedzenie 
budżetowe Budżet ten uchwalono 
nawet podubno 29  głosami, ale 
oio na tern samem posiedzeniu ou-  
czytany został list generała Żeli­
gowskiego, że rezygnuje z człon­
kostwa za* zadu. Fakt ten będzie 
miał ogromne następstwa.

Jak wiadomo, gen. Żeligowski 
został jeaiKigłusnie wybrany do 
zarządu. Był to jedyny członek 
zarządu w tej formie obrany B y­
ło rzeczą naturalną, że proszono 
go o objęcie prezesury Izb), Ale 
pp. „napraw :acze“ , których w 
dawnym zarządzie było 'ylko 
4-ch, uzależnili zgodę na wybór  
generała od warunku, aby w ce-  
prezes byi „naprawiacz *. W y k o ­

rzystana była nieobecność jedne­
go członka zarządu, który z a ch o ­
rował i „naprawiacze* złożyli 
mandaty, rozbijając zarząd. W y ­
brany został peseł Kamiński, któ­
ry wchodzi do Izby z nominacji 
min. Poniatowskiego na skutek 
prezenty woj. Bociańskiego. Z 
temi metodami nie godził się wi­
dać generał, skoro nadesłał swoją  
rezygnację, która głośnent echem 
cdDije się po naszych poiskicn, 
białoruskich i litewskich wios­
kach.

Trzeba bowiem zdać sobie 
sprawę, o co chodzi. „Naprawia­
cze" lubią pisać raporty do W a r­
szawy, że to ziemianie ich zwal­
czają, ponieważ oni, „naprawia­
cze" kochają chłopa. W  istocie

można powiedzieć, że ziemianie 
ich conajwyżej nie lubią, nato­
miast chłop miejscowy ich niena- 
v\ idzi. Caiy ich rzekomy wpływ 
r a  naszą wies absolutnie nie ist­

nieje, nie idzie kroku dalej od cha­
ty sołtysa, instruktora, hib preze­
sa kółka rolniczego. „Naprawia­
cze" wytworzyli sobie jakgdyby  
specjalną „klijentelę" (w  rzym- 
skiem tego słowa znaczeniu) na 
wsi i w raportacłi swych ów stan 

przedstawiają jako głos części  
wsi, lub nawet całej wsi. Bytoby  
bardzo smutne dia Polski, gayby  
istotnie „naprawiacze" mieli na­
szą wieś reprezentować, lub g ay ­
by tak było, jak oni to najchętniej 
sugestjonują, gdyby mieli być dla 
naszej wsi symbolem Polski. Ależ

na szczęście jesteśmy o sto mil w 
rzeczywistości od tych papiero­
wych raportów

Nikt nie będzie kwestionował
realnej popularności gen. Żeligo­
wskiego na naszej wsi. Ludzie pie­
śni o nim śpiewają. Jest on napra­
wdę bohaterem żywego lu­
dowego eposu. Posłuchajcie o- 
krzyków na jego cześć, gdy prze­
jeżdża przez wioskę. Nikt też nie 
wątpi ,że generał jest nietylko lu­
dowym demokratą, ale nawet czło 
wiekiem dość skrajnym w swojej 
miłości chłopa. Za dawnych cza­
sów napewno nazywanoby go 
„chłopomanem". Generał jest stu­
procentowym ludowcem. T e a u te n  
tyczny syn naszej ziemi i auten­
tyczny syn luau. Jego popularność

w polskich, 'białoruskich i litew­
skich wsiach dowodzi, że oficer 
polski, że patrjota polski, że czło­
wiek tak związany z państwem, 
jak jest generał Żeligowski zwią­
zany z naszą wojskową historją 
noże być popularny, kochany i 

miłowany. Na takich ludziach -  
symbolach należy pracę tę opie­
rać, a nfe na pp. „naprawia­
czach".

Generał uderzył pięścią w stół. 
I cnwała Bogu. Pora jest przypo­
mnieć, komu należy, że kraj ten 
jest Polską prawdziwą, a nie Pol­
ską z nominacji. Sami jesteśmy  
Polakami, nie potrzeba nam .„na­
prawiaczy*', żeby nas c  tern uczyli 
i prowadzili ową politykę od bez- 
taKtu do beztaktu, od gaffy c o  gaf-

fy. Generał Żeligowski jest przed­
stawicielem interesów włościań­
skich, jest pięknym ludowcem 
to dźwięczy w każdem jego sło­
wie. A jednak popularność jego  
jest jednakowa we wszystkich  
warstwach naszego kraju. Nie po­
trzebujemy tych importowanych  
judzicieli i społeczników! Dlacze­
go ze wszystkich Izb Rolniczych 
w Polsce jedynie wileńska jest 
„naDrawlacka*'? —  Bardzo pro­
ste, dałem już na to odpowiedź w 
ciwóch poprzeanich artykułach, w 
których wskazywałem, że „napra­
w iacze" nie przedstawiają nigdzie 
samodzielnej siły, a wyrastają tyl­
ko tam, gdzie mogą się wcielić 
do jakiejś organizacji, mającej o- 
gólno-państwowe cele ’ na wido­
ku. Cat.

Zjazd działaczy społecznych w Warszawie Konferencja Rady Er enty Bałkańskiej

Przed (armssą Bluma
PARTlż PA T. Monarcnisiyczna „Ac wa na łamach prasy opozycyjnej poja- 

tion F ran ca ise" twierdzi, że ponie- wiły się różne pogłoski na tem at po- 
działkowe posiedzenie gabinetu miało litycznych oddźwięków, jak ie  tego ro- 
przebieg dość burzliwy, gdyż n in istro  dzaju stan rzeczy może ze sobą pocią- 
Wte radykalni domagali się rzekomo gnąc.
od szefa rządu wyjaśnień na tem at sy Prawicowa „ECHU D E P A P IS  
tu acji finansowej, przypominając rów- twierdz’ , ze prem jer Blub znajduje 
nocześnie obietnicę, iż prem jer nie wy sic w przededniu odbycia drogi de 
stąpi z żadnym nowym projektem re- Canossy, co wyrażałoby się w pew - 
form  społecznych bez uprzedniego po r.ycL zmianach personalnych na idero 
informowania p artji radykalnej. j wniczych stanowiskach w m inisterst— 

„ L IB E R T E  ‘ przypuszcza, że na finansów i Banku F ran cji, 
skutek te j inter wencji nie om awiano} Pogłosai prasy prawicowej pod- 
na ostatniem zebraniu rady mmistrótu trzym uje tez „P A R IS  - M ID I " ,  kio 
sprawy utworzenia funduszu bezrobo- ry pisze, że p re w jjr  Blum myśl? „o 
cia. Sprawa ta  zostanie więc opóznio- pewnych zmianach, co do których sto 
na. Ze względu na to, że fe r je  parła- sowności zgodne są nietylko giełda, 
B.entarne Izby rozpoczynają się mię - lecz także Senat francuski * Zmiany 
dzy 20 a 25 m arca — nawet przesu- to miałyby pewne znaczenie politycz- 
n ięta być może nr oKres następujący ne> ało nie szłyby zbyt aaleko. W  Każ 
pc zapowiedzianej „pauzie dvm razie nie wyrażałyby się żadną

P A RYŻ. PA T. V7 związku z trud- zmiana w sam’™  składzie rządu, 
ną sytuacją finansową skarbu państ- '  o-----

C?y rzeczywiście likwidacja,
czy tylko głębsze zakonspirowanie

B U K A R ESZ T  TA T W ładze zarzą rakter organizacyj tajnych. Arch’wa 
dziły oiiieczetowanm wszystkich sie- t zostaną skonfiskowane, 
dzib lóż masońskich, które nosiły cha- 1  o-----
mmmmmmmmammamtmmtmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmBtm

Wanda Parylewiczowa umarła
KRAKÓW, PAT. On. 3 marca w godzinach oopo- 

łirdniowvch zmarła na rakt Wanda ParjMpwiczowa. 
Zgon nastąpił w szpitalu Łazarza, na oadzfaCe 
cha rob wewnętrznych.

Zdjeeie przedstawia uczestników zjazdu działaczy społecznych z mia.,t Rzeczypospolitej w czasie obrad na 
ratuszu warszawskim. W  pierwszym rzędzie siedzi płk. Koc, wicemarszałek Makowski, wicemin. Raciorkowski

Reprodukujemy zdjęcie z otwarcia sesji rady Ententy Bai.cartskiej w Atenach. Od iewej do prawej widoczni: miru 
ster Spiaw Zagranicznych Jugoshw ji Stojadmowicz, minister Spraw Zagranicznych Grecji Metaxasa, Turcji Ruszdi-

Aras, oraz Rumunji Antonescu.

N A  DRODZE DO WALENCJI
AVILA. PAT. Korespondent 

Havasa donosi, że wujska pow­
stańcze umacniają się na pozy­
cjach, panujących nad cKogą, pro­
wadzącą do Waiencji, nie stara­
jąc się narazie posuwać dalej' na 
tym odcinka.

Artylerja powstańcza ostrzeli- 
wuje nieustannie linje komunika­
cyjne na tyłach nieprzyjaciela, sa­
moloty zaś powstańcze dokonują 
ciągłych raidów, bombardując, 
transporty, ciągnące do Madrytu 
od stronj t.oaduiajan

Komunikat narodowy
SALAMANKA. PAT. Komuni­

kat głównej kwatery powstańczej 
z gadziny 2u-ej donosi; Na odcin­
ku Ovieao ataki nieprzyjaciela zo­
stały odparte. Zbiegowie z szere­
gów v’Ojsk rzadow] ch potwierdza 
ją, że na froncie madryckim woj­

ska czerwone poniosły kompletna 
klęskę w czasie ataków na odcin­
ku Jarama. Liczba ranny ch sięga 
11 tysięcy, a zabitych przeszło 2 
tysiące, Na froncie Grenady noc­
ne ataki nieprzyjacielskie na od­
cinku On iga zostały odparte.

Zdobycie Madrytu
pociągnie za sobą upadek Walencji

RABAT. Radiostacja w Tetuanie ogłasza, że zdobycie Ma­
drytu pociągnie za sobą niewątpliwie klęskę prowincyj wschod- 
nicn hiszpańskich, gdyż większa część materjału wojennego, bę­
dącego w -ozporządzeniu wojsk rządowych, zgromadzona jest w 
Madrycie i nie będzie mogła być ewakuowana na inne izonty 
walki

Komunikat rad ,estaqi donosi dalej, że m. Almeija jest już 
tak zagrożone linją wojsk powstańczych, że na pcryterjach mia­
sta. na szeregu domow mieszkańcy wywiesili białe flag*, pragnąc 
uchronić swe mienie od zagłady ognia artyleryjskiego.

Flota rządowa opuściła Kartagenę i schroniła się w W a­
lencji. Eskadry pow stańcze bezwzględnie panują na wodach hisz- 
panskicn. Według tegoż komunikatu, zdobycie Walencji przez 
wojska powstańcze jest już bliskie.

Jak się załamał atak czerwonych
na Ovfedo

BURO OS PAT. Korespondent riavasa podaje szczegóły 
podjętej w niedzielę ubiegłą ofensywy wojsk rządowych na odcin­
ku Oviedo. Główmy wysiłek wojsk rządowy cn skierowany zostaf 
na gorę Naranco, gazie powstańcy s.lnie się ufortyfikowali, lecz 
górnikom nie udało się ani razu podejść do linij powstańczych. 
Po dwugodzinnei prawie przerwie oddziały rządowe powróciły z 
kilku samochodami pancememi, lecz armaty powstańcze szybko 
zlikwidowały ich akcję i górnicy nie mogli wyjść poza linje, osią­
gnięte podczas pierwszego ataku. W  rezultacie walki zmuszeni 
zoutali cofnąć się, pozostawiając setki zabitych, wielu rannych i 
3 samochody pancerne.

Tego samego dnia wojska -ządowe podjęły operację prze­
ciwko Ovied« na odcinku szkół Altamara, na krańcu przedmieścia 
Buenansta. Powstańcy symulowali odwrót na klasztory Las Ado- 
rahices i San Lazaio, zachowując jeszcze swe pozycje na skrzy­
dłach. W  ten sposoo utworzy li worek, w który wciągnęli oddzia 
ły rządowe.

Sowiety zapowiedziały nowe zbrojenia morskie. Nft zdjęciu .szef sowiee 
kich sił morskich wicekomisarz wojenny admirał Orłów (na prawo) i jego 
zastępca, dotychczasowy sze, f!otv ł.a jti ckicI wicicłfbej.rri TTalicr.
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Z teki pośmiertne) Czesława Jankowskiego
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Ze zbiorów Wydziału Sztuk Pięknych

Nie za wysoko było królewskiemu 
Jagiellonow i sięgnąć po rękę córy ce­
perskiej. Dał mu _ą chętnie, a nawet 
skwapliwie Albertus Secundus impe­
rator, romischer K aiser deuischer 
Nation, ja k  inaczej nie mówiono nad 
Dunajem i Renem. I  owa Elżbieta z 
najdostojniejsze,! krwi — ja k  w Pol­
sce wyrażano się —  rakuskiej, poślu­
biona trzeciemu z kolei Jagiellonowi 
na tronie Polski i Litwy, Kazimierzo­
wi IV-mu, była matką Tego, kióre- 
go Bóg, w opatrznościowych zrządze­
niach swoich na Patrona niebieskiego 
obu krajów  przeznaczył.

Błogosławieństwa też swego Bóg 
nie skąpił królewskiemu stadłu kra­
kowskiemu, jaśniejącem u zarówno 
skromnością obyczajów i hojnością 
miłosierdzia ja k  wysokim poziomem 
nieskazitelnych cnót domowych. J e ­
żeli zaś błobosławieństwo Boże upa 
tr\wać też w obfitości potomstwa, to 
dość powiedzieć, że Święty Kazimierz, 
królewicz, drugiem był dzieckiem, 
wśród jedenaściorga rodzeństwa. Z, 
braci jego Władysław był królem 
wigierskim, a zaś Olbracht, Aleksau 
der i Zygmunt kolejno w Polsce pa­
nowali; Fryderyk w purpurze kardy­
nalskiej na arcybiskupiej stolicy 
Gnieźnieńskiej zasiadł, a z sióstr jed ­
na poślubiła księcia Bawarskiego, dru­
ga margrabiego Brandenburskiego, 
trzecia księżną była na Pomorzu, a 
aa.,młodsza małżonką księcia na Ślą 
sku, Fryderyka Lignickiego.

Na zaniku Wawelskim w Krakowie

ujrzał światło dzienne królewicz K a 
zii ,crz o świcie 3-go października 
1458 roku.

M ial zaledwie sześć lat, gdy wespół 
z braćmi oddany został przez królew­
skiego rodzica pod opiekę księdza J a ­
na Długosza, męża niepospolitej mia- 
ry, znakomitego historyka, pisarza i 
dyplomaty, a tak zaszczytów i wj so- 
kich stanowisk nieżądnego, że zarów­
no podkanclcrstwa, ja k  arcybiskup- 
stwa był nie przyjął. Królewiezowie 
z preceptorem swoim, „jako z drugim 
o jce m ", rezydowali na zamku w S ta ­
rym Sączu w pięknej małopolskiej o- 
kohey, gdzie Dunajce łączy się z Po­
pradem, zaś gdy dwór królewski prze- 
h*, wał w Wilnie, Długosz z pupilami 
swymi spędzał nieraz miesiące całe na 
zamku w Miednikach, zwanych Kró- 
lewskiemi, odległych na mil cztery od 
Wilna po drodze do Oszmiany. T a­
ką zaś celowat królew.cz Kazimierz 
lotnością umysłu, postępem w nau­
kach i pilnością, że król Kazimierz 
Jagiellończyk, gdy w 1478 r. okazało 
się, że okoliczności nie pozwolą mu 
na dłuższy w W ilnie pobyt, nie za­
wahał się dwudziestoletniemu synowi 
swemu, Kazimierzowi, powierzyć na­
miestnictwa na W ielkie Księstwo 
Litewskie z rezydencją w zastępstwie 
króla na zamku w W ilnie.

Wówczas już praktyki żarliwej po 
bożności wiele czasu i sił żywotnych 
pochłaniały królewiczowi; relacje  
współczesne mówią nam o caiyeh nie- 

I raz nocach spędzanych przezeń na 
modlitwie w kościele przy pełnieniu 
zarazem najcięższych umartwień asce­
tycznych. Jeżeli ponin.no to mógł kió- 
lewicz Kazimierz wj wiązać się chlub­
nie z powierzonego nm zastępstwa, re­
prezentując m ajestat monarchy z po­
wagą i dostojnością, na któśfe nie za­
wsze młodzieńczy wiek potrafi się 
zdobyć, dowód w tern najlepszy ja k  
wybitną musiała być indywidualność 
duchowa tego, któremu tylko jego 

I własna chęć i wola nie dały zasiąść 
| na polskim tro r :e.

Inny jeszcze przykład mamy. Gdy 
po zgonie W ładysława kióla  Czech 
i W ęgier zawakowała korona św Stc- 

t fana, która musiałaby przypaść w 
udziale jednemu z siostrzanów zmar­
łego króla, i gdy tę koronę zagarnął 
syn bohatera, lecz prosty ziemianin 
(m eola) Hunjad, wówczas tak  mą­
dry i przezorny monarcha ja k  K azi­
mierz Jagiellończyk, zdecydowawszy 
się dochodzić praw do korony w igier­
skiej, dla któregoś ze swych synów, 
nie innego z nich tylko królewicza 
Kazim ierza dla tronu na W ęgrach 
upatrzył. I  z dwunastotysięeznym za­
stępem sił zbrojnych wysłał go —

trzynastoletniego —  na form alną wy­
prawę, m ającą odzvskae tron węgier­
ski, zagarnięty przez Kunjadowego 
syna M acieja Korwina. Ciężka to 
była wyprawa. Zawiodły' manifesty 
panów węgierskich tylokrotnie błaga­
jących króla Kazim ierza o syna dla 
węgierskiego tronu; polonofilska
orientacja  nie potrafiła  zorganizować
wystarczającego poparcia dla wypra­
wy królewicza Kazimierza. Przybyw­
szy do Koszyc na W ęgrach musiał za­
trzymać się. Posuwać się dalej w
głąb kraju, zalanego przez wojska
i stronników Hunjada, byłoby bezna- 
dziejnem szaleństwem. A tu i zwalać 
si-j zaczęła na Węgry ponowna inwa­
zja turecka. Wszczęcie wojny domo­
wej o tron złamałoby resztę odpor­
ności Węgrów wobec potężnego zew­
nętrznego wroga. N^e mog) tego nie 
pojąć król Kazimierz w Krakowie, nie 
mógł nie zafrasować się gorąco pa­
pież Sykstus IV -ty  w Rzymie. Nego­
c ja c je  pośredniczę legata papieskiego 
z królem polskim trw ały krótko. Dla­
tego aby dać Węgrom wolną rękę w 
odpieraniu nawały tureckiej zagraża­
ją ce j nietylko im, lecz i Chrześcijań­
stwu, odwołał król Kazimierz Jag ie l­
lończyk syna swego z Koszyc a wraz 
z nim całą polską wyprawę przeciwko 
Maciejowi Korwinowi. Tak się skoń- 
czyda węgierska impreza króla nasze­
go Kazim ierza IV  wszczęta —  przy­
znać trzeba —  nie w porę i nie przy­
gotowana należycie.

W  każdym razie był to cios boles­

ny dla miłości własnej królewicza, do- 
skcmale zdającego już sobie sprawę z 
wi ażenia, które incydent Koszycki zo- 
siuwi po sobie —  na kartach H istorji. 
To też nie wrócił prosto do K iako- 
\va, i. cz —  na rozkaz ojca —  prze­
był czas dłuższy w Dobczycach, w 
województwie Krakowskiem, w towa­
rzystwie Długosza, nie opuszczając 
zamku, spędzając jaknajpożytcezniej 
czas na obcowaniu z ukochanym mi­
strzem. Dopiero latem roku następ­
ni gó 1472-go ujrzymy królewicza K a ­
zimierza znowu na Wawelu wśród gro 
r.a rodziny’. Rychło potem towarzy­
szy swemu królewskiemu oj'cu w piel­
grzymce do Częstochowy. A ja k  wia­
domo, osobliwe miał św. Kazimierz, 
od dzieciństwa, nabożeństwo do N aj­
świętszej Panny. Przypisują mu au 
torstwo pieśni „Omni die, ćLc Ma- 
r ia m ", której pierwsza strofka w poi 
skini przekładzie ks. prałata kapitu 
ły wileńskiej iiugusta Lipnickiego 
brzm i:

Z pobożnością
I  miłością
Chwal, o duszo, M ary ję ;
Cześć je j  świątkom
I  pamiątkom
Oodzień w niebo niech b ije !

Aleksander Przeździocki po n a j­
skrupulatniejszych badaniach, wyra­
ził przypuszczenie, że pieśń tę 
najsłuszniej należy przypisać św. B er 
nardowi. Św. Kazimierz tak był w 
niej rozmiłowany, że przepisaną na

Drzeworyt z dzieła „Theatrum S. C asim iri" wydanego z okazji koronacji 
św. Kazim ierza w roku 1604.

pergaminie kazał sobie na piersi do 
tium ny położyć —  jakoż i ją  na pier­
siach świętego znaleziono gdy grób je ­
go w 1604- tylu został otworzony.

Jakież były kardynalne cnoty cechu­
jące polskiego królewicza, co go Ko­
ściół w Świętych Obcowanie wprowa­
dził? Odpowiemy słowami wymienione­
go przed chwilą ks. Lipnickiego, auto­
ra najszczególowszego i naukowe opra­
cowanego życiorysu św. Kazimierza—  
(„Życie, cuda i cześć św. Kazimierza"', 
U Zawadzkiego w Wilnie. Pierwsze wy 
danie 1858, drugie 1907). Czystość 
dziewicza —  pisze ks. Lipnicki —  była 

I królową cnót św. Kazimierza. A zaraz 
j potem wymienić trzeba: ducha
i umartwienia. W wieku, w którym roz- 
! kwita życie i świat się najmilej uśmie- 
! cha, a wyobraźnia najwyżej się wzbija, 
I trzymał królewski młodzieniec ciało 
’ swoje w karbach ostrości, ledwo zakon­

nym osobom znanej. Na królewskim 
dworze nie jak królewicz żył, nawet nie 
jak dworzanin; żyt jako zakonnik, w 
twardą i ostrą zakuwając siebie W ło ­
sienicę, głodząc siebie postami, nieraz 
ukradkiem w nocy porzucając toże aby 
się przespać na nagiej ziemi W  mowie 
poważny i powściągliwy nigdy o rze­
czach lekkich, potocznych i świeckich 
rozprawiać nie cnciał. Gdy co mó­
wił, było to zawsze o Bogu, o religji, o 
obyczajach, o potrzebach kraju i bliź­
nich. Dla wszystkich dobry i przystęp­
ny, oaazywal się nieubłaganym wrugiein 
wszelkiej swawoli, i występków; przy­
wary niezmordowanie karcił i gromił. 
Wptyw na dworze królewskim a nawet 
wśróa rodziny, nawet na samego ro­
dzica wywierał niemały i nad wyraz 
dobroczynny

Przeżył św. Kazimierz na tej ziemi 
wszystkiego 25 iat, pięc miesięcy i dzień 
jeden. Bóg go powołał do swojej chwa­
ły w dniu 4-tym marca 1484-go roku 
w nocy ze Środy Popielcowej na czwar 
tek. W Wilnie umarł święty królewicz 
—  w komnacie Dolnego Zamku

Zwłoki ztożono w katedrze, w t. zw. 
Kaplicy Królewskiej. Byt ją  zbudował 
ojciec królewicza, król Kazimierz Ja­
giellończyk jeszcze przed rokiem 
1454-tym; w tej kaplicy królewicz Ka­
zimierz się modlił i chciał być pocho­
wany. Gdy rozpoczęto budowę istnieją­
cej obecnie kaplicy św. Kazimierza, król 
Zygmunt III odstąpił kaplicę Królewską 
w 1623 r biskupowi wileńskiemu W oł- 
łowiczowi, i dziś aczkolwiek przerobio­
na, wciąż jest znana pod nazwą Kapli­
cy Wołiowiczowskiej

Dwa są obchody najwspanialsze 
związane z kultem w Wilnie św. Kazi- 
mieiza, mianowicie obchód, który się 
odbył rychło po kanonizacji tucteieł 
pizeniesieme trumny z calem  świętego 
z Kaplicy Królewskiej do nowozbudo- 
wanej Kaplicy pod wezwaniem Św. Ka­
zimierza.

Zaliczenie królewicza Kaźmierza w 
poczet świętych ogłosił światu w Rzy­
mie jesienią 1602 r. i na dzień 4 marca 
święto jego wyznaczył, papież Klemens 
VIII, kióry jako kardynał Aldobrandini 
był legatem papiesKim w Polsce za pon

tyfikatu Sykstusa V-go. Jak byi nim w 
trzysta lat z okładem później obecny 
papież... Jeden to jeszcze zbieg okolicz- 

I ności łączący Opokę Piotrową z na- 
j szem Wilnem,

Papież Klemens VIII podarował Pol­
sce na pamiątką kanonizacji św. Kazi­
mierza wspaniaią chorągiew. Przywie­
ziono ją  do Wilna —  a 10 maja 1G04 
roku odbyt się tu w Wilnie wspaniały 
obchód. Zygmunt 111 n.e mogąc we 
własnej osobie przybyć do Wilna na 
uroczystość, przelał reprezentowanie 
majestatu królewskiego na kanclerza 
Lwa Sapiehę. Olbrzymią procesją wy­
ruszono z katedry do Kościoła św. 
Szczepana gazie byta chorągiew zdepo­
nowana W pochodzie powrotnym do 
katedry niósł ją  sam kanclerz Sapieha, 
najdostojniejszy w Rzeczypospolitej 
magnat i mąż stanu. U wspaniałych 
bram suro ornamentowanych al.egory- 
cznemi figurami .wzniesionych przy 
oramie Rudnickiej i na Rynku opodal 
Ratusza i przy Bramie ZamKOwej (dwa 
łuki tryumfalne) wygłaszano OKoliczno- 

j ściowe djalogi, sypaiy się przemówie­
nia. Niezliczone tłumy towarzyszyły po­
chodowi. Gay przybył ao katedry po 
modłach u grobu świętego w kaplicy 
Królewskiej i odśpiewaniu „Te deum“ 
dokonał biskup W ojna wzruszającego 
obrzędu poświęcenia miecza hetmań­
skiego, z którym miał wyruszyć na po­
le chwałj hetman wielki litewski Jan 
Karo! Chodkiewicz, wojewoda wileń­
ski, oddając siebie w opiekę św. Kazi­
mierzowi.

Niemal jednocześnie z obchodem „ka- 
nonizacyjrjym" odświęcono uroczyśc.e 
w Wilnie położenie kamienia węgielne­
go pod kościół Św. Kazimierza, co go 
la* temu 88 Siemaszko na sobór prawo­
sławny przerobił a Niemcy w nim kult 
rzymsko-katolicki przywrócili, zdobyw 
szy Wilno, w 1915 roku.

W  lat zaś 32 po obchodzie kanotw 
zacyjnym 14 isieipnia 1636 r. przenie­
siono z wielką uroczystością zwioki-re- 
likwje św. Kazimierza z Kaplicy Kró­
lewskiej do Kaplicy Św. Kazimierza. 
Obecny był temu król Władysław IV-ty. 
Przemowę miał wspaniałą Sarbiewski 
znakomity poeta łaciński, protesor Aka- 
demji Wileńskiej. W uroczystym po­
chodzie, niosąc trumnę św Kazimierza 
okrążono ulicami znaczną część miasta, 
że było już dobrze pod wieczór gay 
procesja do kateary wróciła. Przez 
caty czas przed trumną w pochodzie 
szedt król.

Rok po roku niech się pamięć o 
j tych zdarzeniach w umysłacn naszych 

utrwala a w sercach cześć i miłość 
niech rosną dl? wielkiego Patrona na­
szego, z poa którego opieki, zgodnej z 
fiiezbadanemi zamierzeniami Opatizno- 
ści, wyjść nie mogą ziemie zarówno 
Koiony pulskiej, jak Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego, choćby się rozsypy­
wać miaiy, jak paciorki różańca, przy­
bierając coraz to inną konrigurację.

Sprawami ich i losami kierują siły, 
których istnienie tylke niezbicie prze­
czuwać możemy, świaaome ceiów i za­
mierzeń, których nie objąć i nie przewi­
dzieć ludzkim rozumem.

„Kaz
„Kaziuk", „Kaziuka", ,,na Ka-  

ziuku"... W e wszystkich przypad­
kach odmienia się ten wyraz, sta­
jąc się coraz bardziej popularnym.

Co to właściwie znaczy Ka-  
ziuk?

Nie-wilnianie, oszołomieni ha-  
tasliwą reklamą i nie znający Wil 
na, wyobrażają sobie, ze to jest  
jakiś wileński Lajkonik: „święto  
regjonalne“ —  jakieś, wielkie za­
bawy ludowe, jakieś pochody, wi­
dowiska, igrzyska, —  rzecz ja­
sna, tradycyjne, odwieczne'

Wilnianie mają kłopot z tym 
„tradycyjnym" Kaziukiem: Ka­
ziuk czy nie Kaziuk, dobra nazwa  
czy też... profanacja? Wiadomo,  
że przyjeżdżających na kiermasz 
chłopów nazywano Kaziukami; 
znana to jest rzecz, iż kiermasz 
w dniiu 4  marca odbywa się od 
wieków i ma swe tradycje, ale to 
też dla nikogo nie jest sekretem, 
że właśnie w ciągu wieków ,,świę 
to regjonalne“ było w’prost świę­
tem, prawdźiwem świętem, bo 
dniem świętego Patrona Litwy, 
Królewicza nazimierza.

Dziś zaczynają piówić: „święto  
Kaziuka", „Święto Kaziukowe“ , a 
to już brzmi dla ucha wilnianina i 
katolika zbyt nieprzyjemnie,, blu- 
żnierczo nawet! Owszem: św ę to ,  
ale „święro Królewicza Kazimie­
rza"! . . .

A więc: profanacja, lekcewa­
żenie w stosunku do świętego Kró 
lewicza? Nie, tak twierdzić nie 
można, a to przedewszystkitm  
dlatego, że pierwiastki religijne 
dnia i marca, dziś coraz bardziej 
są zacierane, są wprost niewi­
doczne. Nieraz na ulicach Wilna

lu k “
w dniu 4 marca można usłyszeć 
taka rozmowę:

—  Muszę dziś odwiedzić az 
czterech solenizantów.

—  A czyje dziś imieniny?
—  No przecież dziś —  Kazimie­

rza!
—  Ach, prawda! Zupełnie z a ­

pomniałem'
„Kaziuk przesłania sobą św. 

Kazimierza, kiermasz —  święto  
katolickie. Tcm pora mutantur... 
Niema na to żadnej rady.

W  ostatnich latach zi pobudek 
handlowo - propagandowych (o r-  
ganizacyj, popierających, podpie -  
rających i wypierających turysty­
kę wileńską, mamy poddostat-  
kiem!) pomyślano o tern, żeby na­
leżycie wyzyskać ,yświęto regjo- 
nalne" i na poczekaniu stworzyć 
„tradycje", któreby się stały atra­
kcją dla przyjezdnych.

Dotychczasowe próby w tym 
kierunku nie należały do zbyt 
szczęśliwych, a to przedewszyst- 
kiem dlatego, że wszelkie im­
prezy urządzano bez najmniejsze­
go związku z kiermaszem, który 
jest najistotniejszym wyrazem tra-  
dycyj. Kiermasz jest niekłamany, 
nieinscenizowany, samorzutny, pe­
łen siły i wymowy, z ziemią i jej 
przeszłością nierozerwalnie zwią­
zany.

Tradycje mogą i muszą ulegać 
zmianuiu i niodytikacjom, ale 
rdzeń musi pozostać niezmienny; 
tylko wówczas zaznaczy się siła i 
zarysuje się piękno.

Święto Patrona Litwy dziś ma  
zachwiane fundamenty przede-  
wszystkiem ze względu na skaso­
wanie go przez „pracowity" nasz

sejm, zgorszony wielką ilością 
dni świątecznych. Skasowano  
święta katolickie, ale po pew­
nym czasie zamiast każdego zli­
kwidowanego święta katolickiego 
wprowadzono tuzin „św iąt" tak 
nieoczekiwanych i dziwnych, nie­
oficjalnych, ale powszechnie o -  
b..«\viązując/ch, że aż się niedo­
brze robi!...

Otóż dziś, jak się zdaje, nad­
szedł moment, kiedy można sto­
czyć walkę o przywrócenie świę­
ta w dniu św. Kazimierza. Pię­
kna deklaracja płk. Koca, która 
tak mocno podkreśla znaczenie 
religji katolickiej, pozwala przy­
puszczać, że domagania się ka­
tolików o przywrócenie święta w 
dniu 4  mai ca mogłyby odnieść 
skutek. W  hierarchji polskich 
świętych Królewicz Kazimierz 
zajmuje miejsce wybitne, a repre­
zentuje nietylko doskonałość du­
chową, ale też i pewną myśl poli­
tyczną, —  twórczą, wielką. Na­
wet bezbożnicy i heretycy nie za­
przeczą, że przywrócenie świę­
ta w dniu św. Kazimierza może 
■nieć wielkie znaczenie!...

Niechby wileńskie organizacje  
katolickie rozpoczęły starania w 
tym kierunku! Niechby „regjo-  
nalne święto" siało się znów jak 
było w ciągu wieków —  świętem 
całej katolickiej Polski, czczącej  
świętego K ólew icza!...

W ów czas niepotrzebne stałyby 
się wszelkie komentarze do „Ka­
ziuka", wszyscy rozumieliby, że 
katolickie i polskie Wilno raduje 
się, czcząc dzień świętego Patro­
na Litwy, a z Wilnem i tak zwa­
nemu „kresami" Polska cała ob­
chodzi jasne, wiosenne święto 
promiennego Królewicza!.

Kiermasz wesoły, kiermasz,

przechowujący w sobie echa cza­
sów pogańskich, nabrałby w ów ­
czas znów większej treści i nie 
potrzebowałby mozolnie opraco­
wanymi uzupełnień w celu przy­
ciągnięcia do Wilna większej ilo­
ści turystów.

Święto f kiermasz świąteczny. 
O święcie dziś nikt nie myśli, 
kiermaszem się opiekuje sporo o-  
sob.

To, co się robi w bieżącym ro­
ku, zasługuje na uwagę.

Dziś się zaznacza cnęć powią­
zania doraźnych imprez z samym 
kiermaszem, —  zasada bezwzględ 
rie słuszna. Popisy na placu Łu-  
kiskirn chórów i orkiestr ludo­
wych, skierowanie pochodu na 
tenże plac, —  to wszystko jest 
dobrze pomyślane.

D*-uga rzecz godna uznania —  
to „Wieczói kaziukowy". Jak ten 
wieczór wypadnie, zobaczymy  
dziś, ale sama myśl zademon­
strowania humoru wileńskiego w 
przekroju historycznym, jest bar­
dzo dobra. Dzień św. Kazimie­
rza powinien się stać dniem prze­
glądu twórczych sił Wilna Litera­
ci, artyści -  plastycy, artyści dra­
matyczni mogliby opracowywać  
na ten dzień wielkie widowiska 
sceniczne, któreby odtwarzały  
przeżycia naszych ziem w przesz­
łości i w dniu dzisiejszym; warto-  
by było organizować różne wy­
stawy i pokazy (obecnie tylko 
młodzi graficy dają wystawę  
swych p r a c ) ; należałoby też pa­
miętać i o książce wileńskiej, i o 
wysiłku nauki, reprezentowanej 
przez wileńskich badaczy.

Ale to wszystko wykracza poza 
ramy działalności Związku Pro­
pagandy Turystycznej ziemi W i­
leńskiej i wymaga zorganizowane­
go wysiłku całego społeczeńst­

wa, zjednoczonego pod hasłem... 
No jakież może być hasło w dniu 
4  marca, jeżeli nie: „Święty K a ­
zimierz, Patron naszych ziem" 9

Świętemu Kazimierzowi dzieje 
Się obecnie krzywda, święto j e ­
go nie jest oficjalnie uznawane, a 
j w programach zwiedzania mia­
sta, rozdawanych turystom, nie­
ma nawet żadnej wzmianki o reli- 
kwjach św. Kazimierza. O ko­
ściele św. Kazimierza dowiaduje 
my się z tych programów tyle tyl­
ko: —  „Pierwszy kościół baroko­
wy w Wilnie. Fasada zniekształ­
cona przy przerobieniu na cer­
kiew. W spaniata kopuła Wnętrze  
rokokowe"...

O kaplicy św. Kazimierza je­
szcze mniej: —  „W spaniała wcze-  
snobarokowa kaplica św Kazi­
mierza. Freski Dalbene‘go “ ...

A program jest tak ułożony:
Brna 4 marca o godz. 11-ej:  

uroczysta suma w kościele św. 
Kazimierza, o godz. 11 —  12 —  
występy zespołów regjonalnych. 
O godz 17-ej —  uroczyste nie­
szpory w Ostrej Bramie, o tejże 
godzinie —  „Wieczór .Kaziuko­
w y" i występy kapeli wiejskich...

Tu —  św.ęty Kazimierz, a tu —  
„Kaziuk". Kto zwycięży? Przewi­
dzieć łatwo!.. .

„Program zwiedzania miasta",  
opracowany przez Zw. Propagan­
dy Turystyki, uwzględnia, jeże­
li chodzi o jeden dzień pobytu w 
Wilnie ( piętnaście objektów god­
nych poznania; są to: Rossa, O- 
sfra Brama, kościół św Teresy, 
Klasztor po -  Bazyljański, kościół 
św. Kazimierza, Ratusz, Ghetto, 
kr.ścioł Dominikanów, Uniwersy­
tet. kościół św. Jana, Katedra, G5  
ra Zamkowa, kościół po-Bernar-  
dyński, kościół sw, Anny i zau­

łek Bernardyński,
Komentarze do tych zabytków, 

podkreślające przedewszystkiem  
style architektoniczne, pozwalają  
przypuszczać, że Zw. Popierania  

I Turystyki liczy przedewszystkiem 
' na inteligencję, dobrze obezra-  
| ną z historją sztuki, jeżeli tak 

jest, dziwnem się wydaje całico- 
wite pominięcie Muzeum T -w a  
Przyjaciół Nauk, które ułatwia po­
znanie Wilna i dziejów jego kul­
tury. Zresztą cały program robi 
nieco komiczne wrażenie: praw-

t dopoaobnie został opracowany  
przez jakiegoś Dardzo młodego 
człowieka, który chciał popisat 
się swoją „erudycją".

A więc mamy dzień świętego  
Kazimierza! Mamy kier,masz ka­
ziukowy z obwarzankami, z pier-  

j nikami, z malowanem; sercami!
] Pójdźmy na kiermasz. Pójdźmy 
' aby się zgubić w tłumie i, zatra­

cając woię, razem z nim płynąć 
od straganu do straganu, od budy 
do budy, od wozu do wozu. Nć 
wszystko trzeba popatrzeć, każdy 
przedmiot ręką dotknąć i o cen^ 
się zapytać, aż wreszcie kupA 
serce: piękne, kolorowe, z napi­
sem —  „Kochani cień" albo „Pa  
mientaj o mnie"!.. I serce takie o- 
fiarować K a 7i, a kto nie ma Kaz 

j —  Marysi, a kto nie ma Marys 
--- Jance, a kio me ma Janki — 
Heli, a kto nie ma Heli.. Ale cc 
już takiemu radzić? Niech się wy­
nosi z klermasza!...

Dziś jest dzień usm'ec nu> dzień 
serc, dzień miłości!...

Każdy każdemu, a przedewszy­
stkiem —  każdej musi ofiarować 
serce —  p.ernikowe, ma sie rozu 
mieć!.

W . Ctiarkiewicz.

 o------



Czwartek, 4 m arca 1937 r. S * Ł  O W  O

Pesymistyczne refleksie z kiermaszu
Wileńskie „starożiły" mogą o- się u nas pewnym stosunkiem re- gdzieś w wiosce Niejnenczyńskiej dy całe sztucznych kwiatów, bez 

czywiście słusznie dopatrywać się zerwy • i wstrzemięźliwością ze i woła: gustu, a raczej na przedmiejsko -
parodji dawnego kiermaszu św. stiony społeczeństwa krajowego,! —  Proszą patrzać, zagraniczna jniasteczkowy gust czterdziestole- 
Kaz.mierza w dzisiejszym „Kaziu- hardziej ze względów poiitycz- rzecz! Z jednego kawałka drzewa, tnich kucharek. 
k u “ . Z drugiej strony nasi go- nych, niż gospodarczych. Prze- Zagraniczna! Kiermasz wueński jest dobrą
ście, sprowadzeni z Polski szero- ważnie bowiem był to towar ro- j Tu, bliżej, w serou kiermaszu, rzeczą, propaganaą ściąganiem  
ką i dobrze zorganizowaną pro- syjski, podany lokalnemu konsu- stoją masy garnuszków, ronione jLl(j zj j tych trochę groszy do Wił
pagandą turystyczną, zwabieni pla mentowi
katami „Kaziuka", przywiezieni Tradycja ta została ucięta sza-  
pociągami popularnemi, —  mogą blą wielkiej wojny. Mogłaby zo-
wzruszać ramionami. O tym ruchu stać wskrzeszoną z innego kierun-
ramion słyszałem niejednokrotnie ku geograficznego, z południa, a
w latach ubiegłych: „wcale nie- r.ie ze wschodu, z głębi Polski, tające czasy, hen, wstecz! Zioła,
duży rynek....“ Jednakże w międzyczasie teren Sprzedają korzenie walerjany za

w Wiln.e, trochę na huculski wzór n.a, których mu tak bardzo brak. 
i sprzedawczyni woła: / vje n;e będąc przez to rynkiem,

—  Wileńskie wyroby ludowe!...  nie jest juz również kiermaszem,
1 atn jeszcze pod kościołem roz- raczej pokazem oficjalnej „ludo- 

siadły się stare babuleńki, parnię- Wości“ , obowiązkowym punktem
programie Pol-

My natomiast skłonni jesteśmy nasz zeszczuplał do dzisiejszego 
podchodzić do „tradycyjnego"kier worka wileńsk:e g o , ‘ do_ kadłuba, 
maszu niejako z mstorjozoficznego zbiedniał, znędzniał, poprostu  
punktu, uwzględniając ewolucję, się nie opłacał. Po wielu latach 
jakiej podlega i wyciągąjąc wnio- dopiero przyszło do prób nawią- 
ski. Wniosek mojem zdaniem mo- zania Targów  Północnych do sta­
że być tylko jeden i tylko smutny, rej tradycji, ale już w nawskroś 
Kiermasz Kaziukow'y pizestałby zmodernizowanej koncepcji, ao-  
istnieć w swej formie reprezenta- stosowanej do zupełnie edmien-
cyjnej, gdyby nie sztuczna ewo­
lucja, w jaką został skierowany.  
Tern niemniej chyli się ku upad­
kowi i zapewne zginie.

Rynkiem nie jest. Pod po-  
pularnem pojęciem rynku ro­
zumiemy podaż wsi dla mia­
sta. W ieś przyjeżaża i zao­
patruje miasto swoją produkcją. 
Odbywa się jednostronna, lub 
dwustronna wymiana towaru i na 
tern koniec.

Wileński kiermasz na Kazimie­
rza nietylko ilościowo,, ale ja­
kościowo różnił się przed wojną

nych form naszego bytu gospodar-

, .lubczyki".
—  Jakiż to „lubczyk"!
— Aj, panok drogi. Gdzie poło­

żyć tam kotka przyńdzie. A tak­
że samo panienka jaka spodoba  
sia.

Nie wiele tego ostało. Stary kier 
masz, pod starym murem kościel­
nym. Słońce przygrzewa i taje lód 
pod stopami. Tradycyjne kiernia-

czego.
Kiermasz św. Kazimierza prze­

trwał.
Miał wszelkie szanse aby

w turystycznym 
ski.

Trochę przykrą, jak dla mnie, 
kokieterją babskiej spódnicy kry­
jącą miejskie dessous i narzuca­
niem obcemu człowiekowi, który 
patrzy na wileński szczątek wiel­
kiego jaimarku, trochę seepiycz-  
nie, trochę ironicznie i pobłażli­
wie.

Nawet sama nazwa „Kaziuk", 
szyld oficjalny, urzędowy, regjo- 
nalny, v' co do którego w zeszłym 
roku prowadzono boje polemicz­
ne, czy istniał kiedykolwiek daw-

szowe błoto. Samowary kipią i 
chłopy sobie zakąsują.

Na placu Łukiskim przewaga
.. . . . .   ------  — _ <u- watolinowego palta nad kożu- . . . , . , ,

paść, może bardziej nawet niż clicm jest miażdżąca. „W yroby lu n'eJ ’ wyrazem tej kokiete- 
„budy majowe".Przez odcięcie na- dowe“ ! Lalki w samodziałach, z a - i r ) 1> przymilnego błaznowania  
turalnych dzielnic, przez ści- baw'ki stylizowane, drobne przed- F rzec* wielkomiejskim
śnienie horyzontów do skrawka mioty, pudełka, koszyczki, wszy-

światem
Polski, który raczy spojrzeć łaska­
wie na prowincjonallzm wileński 

Może się mylę. Ale mojem 
zdaniem zwekslowame kiermaszu 
św'. Kazimierza, z gospodarczych  
torów na oficjalno-hidowo-tury- 
styczne, byt jego i przyszłość od­
daje w zależność: czy długo je­
szcze Dawić będzie obcych ludzi, 
czy im się znuazi?

Z tegorocznego kiermaszu od­
noszę pesymistyczne wrażenie.

I. At.

Przea 37-mlu taty

Wileńszczyzny, tracił znaczenie siko to „pod lud“ przyprawione, 
jako czynnik wymienny pomiędzy trochę spaczone,, trochę stylowe,  
temi dzielnicami i ich specyfika- Chłopi jeżeli tam stoją to z roz-  
cją gospodarczą. Mógł Dyć spro- dziawioną gębą, patrząc —  pa-  
wadzony istotnie do rynku pod- kzajo, bo tego nie widzieli, ani 
miejskiej wsi, kióra dla W-lna takich laików, ani takich zwierzy, 

od zwyczajnego rynku. Była to przywozi buraki, kartofle, drew- Nawet serca już nie te. Bez  
wielostronna wymiana produkcji) niane łyżki i trochę nabiału. Nie imion, więcej ordynarnych kwia-  
krajowej, przegląd dorobku g o - ’ upadł jednak, gdyż w międzycza- tów z krochmalu, pozatem żydo-  
spodarczego w kraju i specja liza- . sle dano mu solidny zastrzyk wskie sklepiki, tandeta zwyczaj-  
cji jego dzielnic. Przytem nietyl- kulturalnego regjonaiizrmi i prze- pj*, dwa —  trzy koszyki palm wi-  
ko miasto kupowało od wsi i od- dłużano sztucznie jego byt z roku leńskich słynnych, a obok ogro-  
wrotnie, ale również wieś krajo- na rok. Wyzyskano przytem prży­
wa, od wsi krajowej, miasto od wiązanie saęnego Wilna, które w 
miasta. Wileński kiermasz nigdy różnobarwności swego kiermaszu, \ 
nie doszedł do rozrostu i ram kon- lubi się przeglądać, jak prowin- ;j 
cepcji, vv jakiejby mógł być po- cjonalna dziewucha w krzywem 
myślany, jako centrum doroczne lusterku, strojąc się w papierowa 
wymiennego handlu dla całego b. kwiaty i tandetne chusty żydów- ,
W . Ks. Litewskiego. Wszelako skich kramików. t
ziozumiarem, była jego wielo- ■ Co było kiedyś wielkie —  dziś 
st onność ze względu na różnoro- jest małe. Co było kiedyś odbi- 
dność specyficzną towaru, jaki ciem naturalnem kraju —  dziś jest 
mógł być rzucony na stragany: sztuczną „ludowością" tego kier- 
co innego mogła dać Kowieńszczy maszu.
zna, co innego Mińsk. Polesie, -  Ogladatem go wczoraj. Pozo- 
Wilno, Grodno i t.d. —  Z tern stały obwarzanki smorgońskie, 
wszystkiem jednak zachował cha- Mimo całego • sceptyzmu, mimo 
rakter krajowy, „tutejszy", lokal- masowego ich wypieku w wileń- 
ny i prowincjonalny. Stąd jego skicli piekarniach żydowskich i 
„ludowość", która przetrwała w nie-żydowskich, zjechały jeszcze  
tradycji, w każdym razie do roku autentyczne sanie z Smorgon.
1937-go . ' ! Prawdziwie . ludowy jest je-

Zupełnie inny charakter, acz szcze jarmark za ulicą, ku Wilji, 
gospodarczo może oardziej pow a- wpobok kościoła św. Jakóba 
ż.n>, miały t. zw. „budy majowe" gdzie piętrzą się baljc, cebry, nec-j
Kiermasz o wiele starszy od św. ki, sita, maselnice, wiadra — j
Kazimierza, datujący od roku produkt chłopskich rąk i rodzi- , . ,
1823-. Była to wielka poda/, mia m y d l  ląsóti Tam  jesz, ze ludzie Kazimierza odnywa. się na placu Katt-

„  * , . . . .  , L i ♦ ■ .• dralnym. Z tego czasu pochodzi repro- wybuchu w ojny św iatow ej.
;  ̂ potrzeb w s l  Mia on cha- rne skazem ,,i gjo dukowana wyżej foiografja Był to je-j Tłumy, które widzimy na reprodu-

ruktąr bardziej zbliżony do dzisiej S jirzdają  po chłOirs„is PO tutej- z ostatmcn lciermaszy na tem miej- kcń, Świadczą, że i wówczas kiermasz

W WIOSENNE ŚWIĘTO
ROZEŚMIAŁO SIĘ WILNO SŁOŃCEM 1 RnDOśCIĄ,

USTROIŁO SIĘ BARWĄ KULISTYCH BALONÓW 

I W\ SZŁO NA SPOTKANIE SWOICH MR.YCH GOŚCI 

Z SERCEM KAZIUKOWEM Ż óŁTEM  I CZERWONEM.

NAO WILEŃSKIM KAZIUKIFM JUŻ WIOSNA ROZKWITA,

JUŻ PACHNIF ROJEM PSZUZEL'M W  PIERNIKOV'F.M SERCU, 

JUŻ SIĘ PRZEGLĄDa  RĄBEK JASNEGO B  -ĘK'TU 

W  BŁOTNYCH KAł LŻACH...

WIOSFNNIE SIĘ DZIEWCZYNA DO PRZECHODNIA MIZDżY. 

GDY SPRZEDAJE ZŁOCISTY SZNUREK OBWARZANKÓW 

I WIOSENNIE ULICZNIK GDZIEŚ ZZA WOZU GWIŻDŻE 

I WIOSENNE JF.ST WILNO W  KAZIUKOWY RANEK. 

CZERWIENIĄ NA PIERNIKU „KOCHAM * ZA KIMŚ TĘSKNI, 

'DZIEW CZYNA, KTÓRA PIEKŁA CHLIPIE POMALEŃKU,

BO TU NA RYNKU MIŁOŚĆ KOn CZY SIĘ LUB śCIEśNiA 

A „MIŁOŚĆ JE S T  JAK WIOSENKA".

GĄSIENMCE POCIĄGÓW' OBCYCH NAM PRZYWIOZŁY, 

P R 7Y B VLI PO GARŚĆ WILNA DO SW EJ TEKI WRAŻEŃ,

Z INNYCH R U B IF ŻV  POLSKI PRZYJECHALI W  POSŁY.

BY POTEM O NAS CZĘSTO W  DNI WIOSENNF MARZYĆ,

NIECH MARZĄ O NAS, NIECHAJ IM W ŹRENICE 

WSIĄKNIE SŁOŃCE Z UŚMIE CHEM WILEŃSKIEJ DZIEWCZYNY, 

NIECH RĄBEK WILNA W E7MĄ W STOŁECZNE ULICE,

BO PRVM ITYW  „HAZIUKa "  DZIa ŁA J a K MORFINA.

A. Porflewska - Kozieł*.

Najazd żubrów

Przed 37 laty kiermasz w  dniu św. skwer, pośródku którego stanął pomnik 
Katarzyny, ewaicuowany z Wilna po

szyrn „Targów 1". Wielki handel szemu, szczerze. Oto jeden z 
i przemysł rzucał swój towar na rich, stojąc w kożuchu na sa-  
ODSzary kraju. Jednakże cieszył mach stuka w solniczkę, ziobioną

Program imprez
2 okaz]i kierm asiu ś Kazimierza

4-m . GODZ 11— 20 — Plac M ar- Proparaiuty Turystycznej przy 
asika J  Piłsudskiego. W ystępy zaspo współudziale Zawodowego Związku Li 

łów regionalnych. Uc-ział biorą: terauów —  wieczór humoru regjonal-
1 Zespół inscenizacyjny Społeczne nego. W  części muzycznej wykonane

scu. W  rok później na placu urządzono cieszył się wielkiem powodzeniem

Kiermasz się łuź rozpoczął

Bo Uniwersytetu Wiejskiego w W il­
nie.

2. 4-głOBOwy chór ludowy Związ­
ku Strzeleckiego ze ws; Kowalczuki, 
pow. wileński.

3. 4-głosowy chór ludowy Związ­
ku Młodej W si ze wsi Ossowo, pow. 
lklzki.

4. Kapele w iejskie:
a) wieś Szatem iki, gm. Mickuny 

pow. w ileński;.
b) wieś Saduniszki, gm. Micku- 

ny. pow. wileński,
c) wieś Skrobówka, gm. Rudomi- 

no, pow wileńsk*.
° O D Ł  12,30 —  14.00 —  Pochód—  

„Przesilenie zimy z wiosną“  .
^ierwrsza częśc pochodu przemasze 

ruje z pl, przed Ratuszem, ul. W iel­
ką, Zamkową, na pl. Katedralny. Dru 
gb częśc z nl. Portowej przez ul. M i­
ckiewicza również na plac K atedral­
ny, gdzie nastąpi połączenie się —  
„Wyzwolenie w iosny" i wspólny prze 
r  »rsa w kierunku pl. M arszałka J .  
Piłsunskiego.

liODZ, l i  —  jg  —,  p 0fcaz przeró­
bki lnu. Tc Tarzystwo Liiarskie ul 
św Ja ck a  2.

®  ® —  ..Wieczór Kaziuko-
v/y“ -

*  n
W  świetlicy P P W . o g 17 (Domini 

Kańsk? 13) odbędzie się staraniem Zw

zostaną piosenk. zapomnianego humo­
rysty i  piosenkarza wileńskiego z 
pized 50-tiu laty A rtura B artrisa . —  
W drugiej części wieczoru c  humorze 
wileńskim w ciągu ostatniego ćwierć­
wiecza opowie E . Minkrewiczówna.—  
Recytacje, djalogi i piosenki wykona 
ją  artyści teatrów m iejskich z Woł- 
łejką, Surowa i Szabłowską na czele. 
Zapowiadanie, opracowane przez H. 
Szeligowską, przeprowadzi Leon Woł- 
lejko, Aktorzy wystąpią w kostju 
mach regjonainych.

Już wczoraj —  od rana wilnianie po 
dążal: na plac Łukiski.

Pogoda dopisała. Zamiast trady­
cyjnego Dłora, miętoszonego zwykle 
przez tysiące nóg, tym razem terer, na 
skutek przymrozku, pomyty jest lodem, 
który stróze magisi raccy posypują 
piaskiem. •

Zuiane promieniami słońca mienią się 
barwami roznokształtne balonim, stosy 
złotych obwarzanków, kolorowe serca 
piernikowe.

Jeszcze jest aosć luźno, lecz już wie 
le straganów na stanowisku. Brak je ­
szcze wozów z tkaninami wioskowemi. 
Wyroby z drzewa już się pojawiają. — 
Widzimy balje, beczki, stolnice, kola 
I t. p

GODZINY POPOŁUDNIOW E —  
Przemarsz orkiestr wojskowych.

Już ma głos zachrypnięty. Czy dopiszą 
mu struny głosowe do końca kierma 
szu?

Dalej rozlegają się nieodzowne na 
każdym kiermaszu dźwięki kata*ynki.— 
Sieaząca na drewnianetr pudlt instru­
mentu morska świnka decyduje o losie 
c<tkawych: za pięć groszy wycigga
kartkę, na której wypisane są drogi 
przeznaczenia.

naruzela narazie stoi Dezczynnie. —  
Dziś dopierc zawirują na drewnianych 
konikach Antuki wileńskie ze sweml od- 
(uoienicami

—  Najnowszy wynalazek dla gosno 
darstwa domowego! Reperule skarpet 
ki, pończochy!... —  nawołuje porat 
eetny może sprzeuawca „r„-paroiu“, 
demonstru ąc jednocześnie jego zasto­
sowanie praktyenze.

Wzdłuż ul. 3-go Maja długim sze­
regiem stoją stragany z obwarzanka 
mi: jest to produkt Wilna, Dalej, wgłę­
bi placu, stoją sanie z obwarzankami 
smorgońskimi. Przepisowe tabliczki na
saniach stwierdzaj! pochodzenie towa- s*'na tęsknota do lata, do słońca, uo
ru. Na białem płótnie, rozesłanem na kwiatów, że ta nieudolna imitacja Kwie-

GODZINY W LECZOROWE. —  Ilu  saniach, wznoszą się góry tego pieczy- c*a znajduje nabywców. Gdzieś na ko-
lainacja zabytków. wa. Smorgonianki w białych chałatach modzie w suter/nie lub na etaie-ce w

włożonych na kożuchy, zachęcają prze- ubogiej mansarazu będć stanowiły oz-
Tegoroczny obchód przy zachowa-1 chodniów do kupna...

niu jego charakteru regjonalnego j Zdaje się, że pad wzgiędem sanitar-
hędzie starannie opracowany pod wzglę nvm nie można uczynić zarzutu.
dem artystycznym. W  barwnym po - !  _  .
< fiodzu „Przesilenie zmiy z io sn ą " ,T ^  W  J. . , .  stojąc na stole, reklamuje jakieś cze-
wezmą udział stylizowane kukły 1 wo koladki 10 groszy Rażdy z kupuia
zy z sen am’ k 11 ikowem. pracy ęycjj ma seanse wygrania oto tego sto _____     ^
Grupy Absolwentów Wydz. Sztuk su tabliczek czekoladowych, które dżwl strony popłyr.ą pozdrowienia z Wilna 
Pięknych U SB . Chorągiewki o rnoty ga na swem ramieniu agent nieznanej z kierma^zi w ,1 stemplem na kopercie, 
wach ludowych, ktoremi przystrojone firmy. Każda 10-groszowa czekoladka sie usadawia:„ , r?ełinv z kon.
będą sklepy i stragany, zaprojektowa Ławiera w swem ipako\.aniu numerek, kUla0wemi pamiątkan. z Wilna. Bę-» . .  . . .  . LrłAf**/ n ctAtaćoJii Ić m < ni < looimli r 1

Obfitość kwiatów papierowych. Fo 
długiej zimie w człowieku narosła łaka

dobe izdebki, aż stracą Świeżość swycn 
bar-w, muchy dokończą dzieła zniszcze­
nia i —  prawdziwe, świeże wiosenne 
kwiaty napełnią swą wonią zatęchłe po 
wietrze biednego pokoiku.

Robotnicy wykańczają pornos pod 
pawilonem poczty. Już przybijają os­
tatnie deski. Niezadługo we wszystkie

li również młodzi malarze.

Od eo*lz 11 do 20 bez przerwy od 
bywać się bedą na placu Marszałka ............... , . i taukaństwa. Każdy, kto kupuje naszą
Piłsudskiego pokazy regjo lalne, insce „eUo,adkę... i t. d. -  wydzś 1 się nie- 
nizacje, popisy chórów i Kapel. J strudzenie człowiek w sza ym swetrze.

kW y decyduje o szczęściu. K u p u ją c y c h ,^  to defT  ^  droblJzgów, gdyi 

1 pora; pierwszy ujrzy je  ciżba jarmarcz-
—  Tu niema ani cygaństwa, ani o- ^  Życzymy im powodzenia.

Słońce świeci radośnie, zapowiada­
jąc doskonalą pogodę. Iks.

Czarne żubry nawiedziły re­
dakcję. Przycwałowały całą gro-  

l madą, czarne groźne, przystanę­
ły bijąc gniewnie kopytami, z po­
chylonym nisko karkipm, z nasta-  
wionemi rogami, gotowe roz­
pruć każdego i roźnieść go w 
droDny pył! —  „Ale mozebyś je­
dnak opowiedziała nam od po­
czątku", jak mawia częste pewien 

, mój znajomy. W ięc  było tak: otrzy 
małam przez telefon propozycję 
z redakcji —  czy nie zechcę 0- 

‘ bejrzeć zawczasu „kaziukowych"  
zabawek? —  Oczywiście, że tak.
—  No, to nieb się pani zgłosi na 
ul Tatarską do państwa Iwanow­
skich, którzy otrzymali niedawno 
jedną z pierwszycn nagród za naj­
piękniejszą i najcharakterystycz-  
riiejszą pamiątkę z Wilna i tegol  
roku poraź pierwszy wystawiają  
r a  „kaziuka" swoje drev?nśaiie 
wyroby.

Powędrowałam tam jeszcze te- ■ 
g c satr.eg wieczoru. Przyięła 1 
mnie pani Iwanowska —  wyszła  
do mnie w r/.arnym fartuenu, na­
rzuconym un suknię, z umalowa-  
nemi ną kolorowo palcami: „O, 
widzi pani, powiedziała z uśmie­
chem, ja też pomagam mężowi. 

t Przed chwilą właśnie wrócib.m z 
pracowni, mamy ostatnio tyle ro­
boty, że ledwie możejny nadążyć"
1 —  zaprosiła mnie do pokoju, a 
tam —  na długim, szerokim stole
—  cała menażerja! Toczy się zwol­
na miś kudłaty, wyrywa znagła 
spłoszony zając, skrada się lisek, 
srebiiodziobe gęsi kołyszą w yciąg-  
niętemi szyjami w skwapliwem 
poszukiwaniu obiektu godnego 
wyszczypania, pieją czerwone i 
żółte koguty, chwieje się z boku 
na bok zielona kaczka —  kwaczka,  
rozbiegły się na wszystkie sPony  
różnokoloiowe, nakrapiane kurki, 
cwałuje rżąc i potrząsając trium­
falnie grzywą jakiś przedziwny, j 
fantastyczny, w ćórte serca m a ł o - ! 
wany rumak, przystanęły minjatu- j 
rowe, groźne żubry —  biją gniew- j 
nie racicami, pochylają czarne , 
grzebiety, nastawiają ostre iogi...i  
i przychodzi mi nagle na myśl: ż e - - 
by też rak spi owadzić całą ich gro­
madę do naszej poważnej redakcji
— - jeden na biurku, drugi na oknie, 
trzeci na jaKimś wystającym  
grzymsie. Toby dopiero była za-  
b-awal.

— „No i jak się oani podobają?"
—  „W spaniałe !"  Doprawdy, nie 
przypuszczałam, że zobaczę coś 
tak pięknego,myślałam,że będą,no  
owszem, miłe, ładne, zgrabne, aie 
zwierzaki, które .mam przed sobą,  
to wszystko małe arcydzieła. Ot. 
chociażby mój lisek. Mój —  bo mi 
się odrazu, z punktu strasznie spo­
dobał. Taki szaro-brunatny, utrzy­
many cały w tym samym tonie, je­
dyną jego ozdobą jest delikatny, 
nieregularny deseń rozpiłowanych 
słujów drzewnych ciemny czubek 
noska i 2 -ie bystrych, czarnyfh śle 
Fi.Pizyczaił sie na zgiętych łapkach

brzuszkiem dotyka niemal ziemi, 
wysunął pyszczek, nastawił pod 
wdatr uszy i przyczajony czeka. 
W ystarczy jeden dźwięk, żeby na­
tychmiast zrejteiował, mignie tyl­
ko krótkim błyskiem puszysta kita 
między drzewami, wystarczy je­
den dźwięk, żeby skoczył nagle 
na pierzastą, rozpaczliwie rozgda-  
kaną zdobycz

Właśnie w tein największa ich 
zaleta: są pełne ruchu, życia, a
jednocześnie taKie proste. Nie wy­
pracowane szczegółowo i nie wy­
męczone, zarysowane kilku pocią­
gnięciami sprawnej ręki, wycięte 
płasko, sylwetkowo, małe, artysty­
czne drobiazgi:

Tu koKosrki —  krzywe troszki, 
tu kogutki —  baiamutiu, 
tu  kaczuszki —  kuse nóżki, 
tu  indork; —  łby w kolorki.

—  „Niech pani do nas zajrzy 
na „kaziuka" ■ zaprasza mnie u- 
przejmie p. Iwanowska, nasz kiosk 
ustawimy naprzeciwko sądu, tuż 
przy ulicy. Nie wiem tylko, ooda-  
jf z nagłą troską, czy nam się do- 
luze powiedzie, bo prawie nikt o 
r,as dotąd nie słyszał".

—  O, powiedzie się z całą 
■pewnością, niema obawy, ręczę 
że już pierwszego dnia zabawk 
zostaną rozchwyiane.

—  „P rasa  mogłaby nam tak 
wiele pomóc, słyszę na pożegna­
nie, wszystko p-zecież zależy od 
dobrej, umiejętnej reklamy". W ięc  
reklamuję, jak potratię, z całego, 
„kaziukowego" serca, boć zasłu­
żyły na to z pewnością rozhasane  
i rozbrvkane, śmieszne, wesołe 
zwierzaki!

—  I  kokopzki —  krzywe troszki 
i kogutki — bałamutki,
i kaczuszki —  kusa nóżki, 
i indorki —  łby w kolorkL

Eddy.

« P O Z N A N I U

„SŁO W O "
sabjró można w następujących pani- 

tacb sprzedaży:

przy tspłanadzle 
„ Kinoteatrze „Słońce"
„ Bibliotece Raczyńskich
„ Muzeum Wlelkopolsklen
„ Hoteiu Buza

vb a vis pałacu Dzla<ynsklcb (S*
Rynek) 

przy ul. “ iertckiego 
„ Banku Cukrownictwa 

na rogu Długiej I PółwiejskieJ.
„ „ Kramarskie] I Rynkowej.
„ „ Marsz Fochu i Al Aiarsz

sudsłdego.
„ „ Przecznej 1 AL Mars* Płsmł-

słdego
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Ferje na w yis iych
uczelniach

nie btj&ą skrócone
Senaty wyższych uczelni w War­

szawie po porozumieniu się z Minister­
stwem Oświaty wyznaczyły już termi­
ny tegorocznych feryj wiosennymi na 
wyższych ucze'niach.

Mimo dłuższej przerwy w wykła­
dach i zajęciach na uczelniach waręzaw 
skich, spowodowanej glośnemi zajścia­
mi w okresie blokady na Uniwersyte­
cie, tegoroczne ferje wielkanocne nie 
hędą skrócone.

Na Uniwersytecie przerwa w zaję- j 
ciach potrwa cały miesiąc, od 20 mar- ; 
ca do 20 kwietnia. Na Politechnice, | 
gdzie ferje są zazwyczaj krótsze, trwać 
będą od 20 marca do 4 kwietnia

----------u —

NiezftyMła przygoda
min. Arciszewskiego

Prasa rumuńska donosi o niemiłej 
przygodzie, jaka spotkała posła R. P. 
w Bul areszcie min. Arciszewskiego. 
Podczas przedstawienia w najlepszym 
kinoteatrze bukareszteńskim skraaziono 
posłowi Arciszewskiemu z kieszeni 
portfel, zawierający 10 tys. lei.

Pohcja bardzo energicznie zajęta 
się wytropieniem sprawcy i wkrótce 
ujęła złodzieja. Znaleziono przy nim 
portfel wraz z caią zawartością.

Jeszcze o epidemii 
grypy

Epidemja grypy, która ostatnio na­
wiedziła nasz kraj, już wygasła. Jej 
nasilenie było w tym roku wyjątkowo 
silne i tak groźne, że dziś należałoby 
zastanowić się, jakie są sposoby, środ­
ki, ktoreby zaoezpieczyly nas od tej 
choroby.

Trzeba przyznać, ze zostało bez­
sprzecznie dowiedzione, iż grypa robi­
ła największe snustoszenie tam, gdzie 
nie dbano o czystość mieszkania, nato­
miast ci, którzy systematycznie zacią­
gali podłogi zaprawą „Dobroiin", a 
więc dbati o jej czystość, byli bardziej 
odporni. Pamiętajmy więc, że czystość 
mieszkania, którą można osiągnąć li 
tylko dzięki iJea ]nej zaprawie do po­
dłóg „Dobiolin", to pierwszy krok w 
walce z grypą.

A. M.

Ustawa o zniesieniu s^duw przysiągłyih Życie polityczne
przeszła wląKszością 2 głusów

na komlsll prawniczej Sejmu]
W A RSZA W A  PA T. Na dzisiojszem posiedzeniu sejmowa kom isja 

prawnicza rozpatrywała rządowy projekt, ustawy o zniesieniu sąuów przy 
sięgłych. R eferent PG S. SZ C Z EPA Ń SK I oświadczył, się za zniesieniem 
sądów przysięgłych, powołując się z jednej strony na opia je  uczonych 
zagranicznych i polskich przeciw tej instytucji. R eferent ponadto uwa­
ża, iż obecna rzeczywistość polska wymaga, by sądownictwu sprawowa­
ne było wyłączni.3 pizez sędziów państwowych. Insty tu cja  sądów przy­
sięgłych jest Polsce obcą Wprowauzona ona została już za czasów za- 
Dorczych w Małonolsce, gdzie dutąd istnieje.

W  dyskusji posłowie z województw południuwycn przemawiali 
przeciw rząuowemu projektowi, domagając się utrzymania czynnika lu 
doweeo w wymiaize sprawiedliwości. Mówcy powoływali się na doświad­
czenia dziesiątków la t w Małopolsce, a je ś li są pewne niedociągnięcia 
to nie należy kasować instytucji, lecz ją  ulepszyć pTzez usunięcie ewen 
tualnycb wad i lepszy dobór sędziów przysięgłych

Przedstawiciele iruiyih województw wypuwiaaali pizewaźnie po­
glądy odmienne, powołując się m. in., na to, że wprowadzone w począt­
kach odzyskania niepodległości sądy ławnicze w województwach zachod- 
nicn i centralnych, nie zdały egzaminu życiowego. P raktyka t/ch M ó w  
wykazała, że i ta  rerma udziału czynnika ludowego w sąuuwniciwie kar- 
nem nie je s t  dostosowana do warunków połskiej rzeczywistości .

W  toku debaty zaDierał głos M IN IS T E R  SP R A W IE D L IW O ŚC I 
G R A BO W SK I, który w ubszernem przemówieniu uzasadniał stanowisko 
rządu w te j sprawie. Wniosek o odrzu cenie ustawy w całości upad. Po- 
czpm kom isja przyjęła ustawę większością 11 przeciwko 9-ciu.

14 o f iaM io ża ru
w wytwórni 'prochu w Pionkach
WARSZAWA PAT. Z pośród przebywających w jzpitalu w 

Radomiu ciężko poparzonych ofiar pożaru w Pionkach zmarło 14

o só b  _ _ _ _ _  : A : l

Projekt zmiany konstytucji litewskiej
T Y L zA . PA T. Z Kowna donoszą:

W kołach politycznych zaczęto znowu głośno mówiu o koniecznoś­
ci przeprowadzenia zmiany obowiązującej obecnie konstytucji.

Ostatnio za rew izją konsty .ucji wypowiedział się również przewód 
niczący sejmu kowieńskiego n is . Szakenis.

Nowa konstytucja ma usankcjonować istn iejący  obecnie stan rze 
czy, dając prawne podstawy dc utrzymania nadal szerokiej władzy pre­
zydenta.

INSPEKCJA W REkEZlL KARTU 
SKiEJ.

P. Jerzy de Tramecourt, p. o. wu- 
jewody poleskiego, w towarzystwie nat- 
czelnika Roiewicza przeprowadził lu­
strację szeregu miasteczek wijewódz- 
twa.

M. in. p. wojewoda przeprowadził 
inspekcję obozu odosobnienia w Be- 
rezie.

WYKLUCZENIE ZE STRONNICTWA 
LUDOWEGO SPOWODU AKCESU 

DO GRUPY WALERONA.

Grupa Andrzeja Waierona, kióra u- 
zyskała oopularną nazwę „kaazichio- 
pów“, rozwija ożywioną działalność 
na wśi, usiłując pozyskać sobie człon­
ków Stronnictwa Ludowego. Z tego 
powodu doszło wśrćć ludowców do li­
cznych wykluczeń.

Na terenie powiatów: kieleckiego
i włoszczowskiego, wykluczono ze 
Stronnictwa Ludowego 6 dzialaczóvi 
gminnych za wspłdziałanie z Walero- 
nem.

— —

ZMFANY W  „GAZECIE POLSKIEJ".

W  kuluarach sejmowych twierdzą, 
że poseł Kopeć, jeden z wybitnych 
„naprawiaczy", przestał być korespon­
dentem „Gazety Polskiej" z terenu ślą­
skiego.

I w samej redakcji „Gazety Pol­
skiej" mają zajść duze zmiany perso­
nalne, jak również i w agencji „l- 
skra". Pierwszymi kandydatami na sta­
nowiska redakcyjne mają być wybit­
niejsi działacze „Legjonu Młodych".

SPRAWA POS. BUDZYŃSKIEGO.

Dziś spodziewane jesi ogłoszenie 
wyroku sądu marszaikowsKiego w spra 
wie pos. Budzyńskiego. Ma on sprawę, 
dotyczącą prac w urzedzie emigracyj­
nym. Wyrok już zapach, —  lecz do­
tychczas nie został ogłoszony.

Natomiast sąd marszałkowski nie 
rozpatrzy! jeszcze sprawy pos. PacnoL 
czyka, który miał nieprzyjemną przy­
godę z pasażerką w pociągu pośpie­
sznym.

tSftSS

Teatr Muzyczny „LUTNIA. D Z I Ś  —  b g. 4 pp.

P r z y g a d a  w Grand Hote lu
iwssłsęw!

o g. 8.15

W ystępy Janiny KULCZYCKIEJ.

Rosę M a r l e
a g g a

ZAWIESZENIE .DZIEŃ. POPULARNEGO"
za sympatie proKomunistyczne

WARSZAWA PAT. W obec sta w nocy na 3  marca przeprowadze- 
tych wystąpień, „Dziennika Popu- me kilkudziesięciu rewizyj w reda 
łaniego** przeciw panującemu w kcji i admlnistracjT „Dziennka Po- 
Polsce usti ojowi społeczno - po- pulamego** otaz w mieszkaniach 
litycznemu, systematycznego roz- wydawców i współpracowników 
szerzania tendencyj antypanstwo- —  przyczem zatrzymano kilkana- 
wych, ujawniania w artykułach ście osób. Ujawniono bardzo opfi- 
wyrażnych sympatyj prokomunis- ty mateijal obciążający w posiaci 
tycznych oraz głoszenia hasei i rękopisów, odezw komitetu central 
myśli, będących realizacją linji po nego M OPRu, czasopism Komin- 
Htycznej 7-g-o kongresu Komintei- ternu („Rundschau*’) ,  korespon - 
nu, sąd okręgowy na wniosek ko- dencji *tp.
misai za rządu na m. st. W arszawę j Wśród zatrzymanych znajdują
decyzją z dnia 2 marca rb. ZA- »ię m. in. Szenwald Lucjan, autor
WIESIŁ WYDAWNICTWO j wierszy zamieszczanych w nie- 
„DZ!ENMKA POPULARNEGO’*, legalnych pismach komunisti cz- 

Na skutek tej decyzji prokura- nych, Pietrzykowski Władysław, 
tor s. o. w Warszawie zarządził redaktor odpowiedzialny, „Dzien-

n'ka Popularnego** oraz W ójcie 
ehowski Pio*r i Muszkatenblitt
Maurycy, głowni udziałowcy spół
ki  wy dawniczej, drukuiacei „Dzień 

j itik Popularny**.

Wróżba się spraw­
dzi la

CZERNTCWCE. PA T. Do znanej 
w Kifzyniowie wróżki M arji Manga- 
la zgłosił się elegancki miody czło­
wiek z prośba o postawienie mu kaba-

ły.—
Uradowana wróżka zademonstrowa

Wyniki sowieckiego wychowania
M O SK W A  P A T  W  Moskwie toczy . ojciec. W  związku z ten? przypom

się proces 15-letniego chłopca, który 
zamordował swą matkę. „Komsomoj- 
ska ja  Praw da4* domaga się stawienia 
przed sądem o jca  młodocianego mor­
dercy i pisze, że odpowiedzialność za 
złe wychowani" syna winien ponosić

rn S m am m m m m m m m im m m m m

nieć należy, że jeszcze nie tak dawno 
prasa sowiecka zai hecołr, dzieci do 
szpiegowania i  denunejowania rodzi­
ców, co bynajm niej nie przyczyniło 
się do wzmocnienia ich autorytetu 
wobec dzieci

Posiedzenie plenarne
Izb Ustawodawczych

STAROSC
objawia się cierpieniami zlej przemiany 
niaterji: z w a p n ie n ie m  łę m le j reum a­
tyzmem, artretyzmem, n.edomagar.iaml 
w qtroby, z a n ie c z y s z c z e n ie m  k rw i, 
kamicq i t. p. Stosujcie w tych wypad, 
k a c i  s k u t e c z n i e  d z i ą l a i c c e

IGŁA
Dra BREYERA Nr.2

2 a d a ic i»  wu.uzi*. P TH. HERB A Kroków-I^odgóre*,

W PRZEDDZIEŃ K IERM ASZU...
Mimo, że już uprzednio, celem za- 

btzp:eczenia publiczności kiermaszo­
wej przed zakusami złodziejskimi, po­

ła przed gościem wszystkie tajem nice licja przyaresztowa*a część notorycz-
swego kunsztu, wróżąc mu m. in. ry-I ^  złodziejaszków, wobec stwierazo-

nych prob okradania kiet maszowu 
chłe „ .rzymanie większej kwoty pie— i czów, przeprowadzono wczoraj dokła-
dędzy.

Przepowiednia ta  sprawdziła się o

gremjainie nu łowy, w rachuoie na ob­
fity żer wśród przybyłych masowo oro- 
staczków wioskowych. Zaopiekowano 
się i tem bractwem, uniemożliwiając 
„robotę..."

*  * *

dną lustrację dermaszu i w- rezultacie 
obserwacyj aresztowano jeszcze kilku­
nastu, uwijających się Tam kieszon-

tyle, że kiedy wytworny młodzieniec kowców i złodziei... 
wyszedł, zapłaciwszy bez protestu do- Zauważono jednocześnie napływ 

. . ! na teren kiermaszowy większej ilości
ne honor ar jum, wrozka zauważyła z , oszustów ! wydrwigroszy
przerażeniem brak wszystkich swoich

najróżniej­
szego autoramentu, zwłaszcza zaś re-

oszczędności p-zedstaw iajacych d ość, Prezsntan ™  rozmaitych gier hazarJo-
I wych: „trzy karty", „para -  liszka",

znaczną kwotę. „trzy blaszki" i t. p., którzy wyruszyli

—  W S Z Y S T K O  Z E  L N U  — 
BAZAR FR Z E M Y SŁ U  LUDOWEGO

Spółdziemia z ogr. odp. Skład i B iuro' Zarzecze 2, teł. 16-63.
  S K L E P : Zamkowa 8 tul, 16-29. ---------

Ceny znacznie niższe od bawełnianych OGROMNY WYBÓR. B A R W ­
NYCH TK A N IN  LUDOW YCH oraz H allów , Koronek i Ceramiki ze
wszystkich dzielnic Polski. Zabawki dziecinne. Rybackie sieci lniane bar­
dzo mocne, trw ałe i praktyczne w Bazarze Przemysłu Ludowego. Tanio 
się sprzedaje Nic1 do wyrobu i reparacji sieci. Cennik na żądanie, —

Wobec ogromnego natłoku publicz­
ności, już w przeddzień oficjalnego ot­
warcia kiermaszu, sporo dzieci w ści­
sku pogubiło swych rodziców.

Zabłąkana dzieciarnią zaopiekowała 
się policja, odprowadzając wystraszo­
nych i zapłakanych berbeciów do ko- 
młsarjatu, który dzięki temu upodob- 
nił się chwilowe do sierocińca, czy 
żłobku dziecięcego

Zgłaszali się tam przez dzień całv 
stroskani rodzice, odbierając swe po­
gubione pociechy...

* **

Między innemi na tle kiermaszo- 
wem rozegrała się awantura familijna 
w pewnem małżeństwie, zamieszka­
łem przy ul. Sofjannej, w domostwie, 
oznaczonem feralną 13-tkąL.

Mianowicie żona, pragnąc udać się 
na kiermasz, poprosiła męża o pienią­
dze na zakupy kiermaszowe...

Pij iny małżonek, nie tylko że nie 
zadośćuczynił prośbie żony, lecz je ­
szcze poirytowany je j naleganiami, li­
derzy! ją!...

Wówczas rozwścieczona odmową i 
brutalnością męża połowica, schwyciła 
nóż kuchenny i wbiła go swemu panu J 
i władcy tak solidnie w nogę, że mu- I 
siaio go ratować wezwane co prędzej 
Pogotowie!... ( j. c .) .

WARSZAWA, PAT. Porządek ob- 
raid jutrzejszego posiedzenia Sejmu, wy 
znaczonego na godz. 10-tą rano, obej­
muje 22 ounkty. Poza pierwszomi czy­
taniami rządowemi projektów ustaw, 
wśród których znajduje się również 
„Prawo o ustroju adwokatury", wymie­
nić należy z ważniejszych sprawozda­
nia komisji pracy o rządowym projek­
cie ustawy o układach zbiorowych 
pracy i iz.ądowym piojekcie ustawy o 
skracaniu czasu pracy w górnictwie 
węgiowem oraz zmiany wprowadzone 
przez Senat do uchwalonego Drzez 
Sejm projektu ustawy, zmieniającej de­
kret Prezydenta R. P. o państwowem 
gospodarstwie leśnem. Poza tem po­
rządek ohrad przewiduje jeszcze wiele

projektów ustaw, tak rządowych, jak i 
poselskich, przepracowanych ostatnio 
przez komisje sejmowe. Obrady prze­
ciągną się pi awdopodobtiic do wie­
czora.

WARSZAWA, PAT. Piątkowe posie 
dzenie plenarne Senatu poświęcone bę- 
azie debacie ogólnej naa preliminarzem 
budżetu na rok 1937/38. W sobotę i 
dni naałępnyoh aż do piątku przyszłego 
włącznie toczyć się będzie lozprawa 
szczegółowa nad poszczegolnemi czę­
ściami buażetów. W  piątek, dr, a 12 
marca, po rozprawia szczi golowej, roz­
patrzona będzie usutwa skarbowa, po 
czem odbędzie się gfosowame nad pro­
jektem budżetu, nad ustawą skarbowa 
i rezolucjami.

Debat? o lasach prywatnych
nćt komisji rolne) Sejmu

Budżet Wileńskiej Izby Rolniczej
WILNO. W dniu 3 b. m. odbyło się plan pracy oraz budżet nadzwyczajny, 

budżetowe posiedzenie Rady Wileń- Poza tem odbiły się dodatkowe wybo 
skiej Izby Rolniczej, na którem uchwa- ry. Rada Izby przeprowadziła uzupe. 
lono budżet zwyczajny na rok 1937 Ć8, niające wybory członków zarządu Izby. 
zamykający się w dochodach sumą zł. Na miejsce gen. Żeligowskiego i Trze 
569.860, a w wydatkach zwyczajnych ciaka, którzy się zrzekli swych manda- 
zł. 562,850 oraz nadzwyczajnych —  tów, zostali wybrani prof. Jagmin i dyr. 
zł. 9.600 Razem wydatki zamykają się Strokowski. 
sumą zł, 572.450. Następnie uchwalono! ----------------

WARSZAV'A. iPAT. Sejmowa ko­
misja rolna pod przewodnictwem wice- 
inarszałka Ki tlaka w obecności mini- 
stia Rolnictwa i Reform Rolnych Po­
niatowskiego obradowała na dzisiej- 
szem posieozeniu nad rządowym pro­
jektem ustawy w >sprawie zmiany roz­
porządzenia Prezydenta R. P. z dn. 24 
czerwca 1927 r. o ochronie lasów, nie 
stanowiących własności państwa oraz 
nad projektem ustawy, złożonym 
przez pos. Freymana o ochronie i za­
gospodarowaniu lasów, nie stanowią­
cych wtasrości państwa.

Oba te projekty referował pos. 
Freyman, wygłaszając dłuższy referat 
i ujmnjąc zagadnienia ochrony lasów 
specjalnie ’ z punktu w idzenia obronno­
ści państwa.

W  wyniku debaty komisja uchwali­
ła powołać specjalną podkomisję < dla 
szczegółowego rozpatrzenia wspom­
nianych wyżej projektów. W  skład tej 
podkomisji weszli następujący posło­
wie: Łubiensk' —  >ako przewodniczący

oraz jako czkjnkowit —  Fre rman, Szi 
lewicz, Dąbrowski i Suchorzewski.

Prace podkomisji potrwają kilka dni. 
Należy podKreśiic, że uzasadnienie do 
rządowego projektu podkreśla, iż obec- 

t na druga SKOlei nowelizacja rozporzą- 
j dzenia Prez ydenta wynikła zarowno z 
i konieczności 'epszego dostosowania 
gospodarki leśnej w lasach prywat­
nych do potrzeb bezpieczeństwa kra­
ju, jak i ze względu na interesy ogól­
no -  gospodarcze i gospodarczo -  leś­
ne, które wymagają, by w*adzt ochro­
ny lasów, nadzorujące prywatną gospo 
Jarkę leśną, miały możność skuteczne­
go wkroczenia wszędzie tam, gdzie in 
teresy te są zagrożone przez niewłaści 
wą działalność jednostek Ponadto pra 
ktyka ujawniła pewne luki w do tych 
czasowych przepisach, które zostały 
odpowiednio zmienione. Wreszcie nowe 
lizacja ta umożliwia uwzględnienie słu 
sznych postulatów whścicieli lasów I 
samorządu gospodarczego.

N IE  Z A P O M IN A JC IE , ŻE
O TW A RC IE „D W O RKU K R E SO W EG O “

N A STĄ PI JU Ż  W K R Ó T C E ’

PiĘiCIORACZKI
KANADYJSKIE

o t r z y n u j g  w s z y s t k o  w  
n o j l e p s z y m  g a t u n k u  !

Dlateao do ich kąpieli używa się

P A LM O LIV I
myd-rO na olejku oliwkowym.

przeczytajcie oświadczenie Dr. Dafoe,
*  oddanego lekarza pięciorcczków, 
o tym, jak ważna Jest spraw. mydl. 
dla skóry dzieck..

Cóż dostatecznie łagodnego mogli 
zr ileżć specjaliści, dla mycia ciarek 
tych słynnycn plęcioraczków ? Przede 
wszystkim — poderas pierwszych kry­
tycznych miesięcy — jedynie czysty 
oiejek oliwkowy. A potem ? Poprostu 
PaInioIive — mydło wyrabiane na olej­
ku oliwkowym, właśnie to samo mydło 
P.ilmolive, które l Pani może wszędzie 
tanio nabyć.

Llh najdalikatniej:z«j ce y.
.Jaki słuszny wyhór*!—powie każda 

kobieta. Albowiem wiedzą one, jak ła­
godnie, a jednak dokładnie myje mydło 
Palmolive. Wiedzą one również, ze 
oleje oliwkowe i palmowe użyte są do 
wyrobu mydła Palmolive. Żadnych 
tłuszczów zwierzęcych, żadnych sztucz­
nych barwników. Te słynne olejki 
piękności—nic poza tym—nadają myd­
łu Pa1molive ten znany powszechnie 
zielony kolor.

Dbaj o swa młodzieńcze, cerę — Jak 
również o cerę swych dzieci—używa­
jąc mydra Falmoli^e, iak Jak to robią 
pięcloraczki kanadyjskie.
Wystrzegajcie się nailadownicfw 1

praw* ba wiąyitkl* kra Ja a-itrwa**

!:J ; 5,7*;;“ -
■ : ,W

t loDo»
l0W k,

c *nn.
Ody

‘-'ydio p. r w<ic»-

fflSTO P IA  PlE- 
CIO RA CZKÓ W  KANAOYISKICH.

1 Była |»daa szan sa  n a  50 
i«  w szystk ls urodzą sl«  iy w s.

9 Przyszły n a  św iat dw a m lssląe< 
przsd czasstn .

3  Gdy c a ła  p iątka ty ła  dl a is ] ,  nil 
godzins. asian ow iony so sta ł rskord 
w historii św iata .

A W ystarczy  p ow isd złsć. i s  przy uro­
dzeniu w a iy ły  razsm  6 klg.

5  jed n ak , gdy n ls  m iały  js sz c z s  18 m is 
siący , k a id s  w ażyło około 9 klg.
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W ROCZNICĘ ZGONU

i  P. BISKUPA BANDURSKIEGO
WILNO. —  Dnia 5 marca r.b. o 

godzinie 18 min. 15 odbędzie się w 
sali Ogniska KPv» uroczysta wieczór 
nica dla uczczenia 5-ej rocznicy zgo­
nu ś.p. dr. Ks. Biskupa Władysława 
Banaurskiego. Udział w wieczornicy 
wezmą: dr. prof. W . Kwiatkowski —  
przemówienie, Tamara B e jie r  - Ku-

czowa —  śpiew, prof. Gałkowski —  
fortepian oraz p.p. Cezaiski, Downa- 
rowicz, Owczarkówna i Przełęcz —  
C.-Klamacje. Ponadto w wieczornicy 
w< zmie udział chór i orkiestra K P W . 
W stęp wolny dla kolejarzy i len ro­
dzin.

 o---------

WOJUNIE 0 GATUNEK

Pókiś zdrów i majętny, Doma­
gaj nędznemu, nie czekaj, ażebyś 
san. na sobk. doznał, co to jesl 
cierpieć

Robiąc, orząc, ł  płacząc i cier­
piąc, siej dobre uczynki, a  oę 
dziesz miał dobre I wesołe żniwo.

O. Piotr Skarga

zwlekać, gdyż głodny nie może cze­
kać!

Nagrodą za twe szlachetne, litości

KRONIKA WILEŃSKA

'JZWA.KTBE

Ltli 4
Kazimierza 

J i t r s  
Ad liua

Wicboa il*rc>  g. 6.C0 

Zachód fiaftet g. 5 01

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
M ET EO R U ! OGICZWEGO U.S.B 

W WILNIE 
Z dnia 3 marca 1937 r.

Ciśnienie średnie: 771.
Temperatura średnia: —5. 
Temperatura najwyższa — 1. 
Temperatura najniższa: — 10.
Opad: —
W iatr: wschodni.
Tendencja: wzrost ciśn.enia.
Uwagi- pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danycn P a ń ­

stwowego Iflstytum Meteorolo­
gicznego w Warszawie

Leonia - Julia z

Adamowa
Łodwigoftikich

Piłsudska
o d z n a c z o n a  n w d a l e m  N i e p o d l e g ł o ś c i ,  o p a t r z o n a  S w . S w . S a k  r a m  a n t a m i  
z m a r ł a  d n i a  S  m a r c a  p o  d ł u g i c h  i t , ^ i  n ;c n  c i e r p i e n i a c h  w  w i e k u  l a t  6 8 .

_  E u p o i t a r j a  zwłok z d m  żałoby przy ni. M ccien icza  3 7 ,  m. 1 do kościoła  
św, T eresy  nastąpi dn 4  marca b. r. o ęodz. 18-ej.

Nabożeństwo żałobne nabędzie się o godz. 9 nczajntrz, poczern nastąpi pogrzeb  
cm entarze R o s ia ,  o czym zawtidam a ą pogrążeni w głębokim smhtkn i ż«lut a

CÓRKA, Z ir/ ( SIOSTRY I RODZINA.
we ^erce niech ci bętfą słowa Zbawi ■ ‘ do ^ z o r a ,  dnia 4 marca 1937 roku
cielą „Pójdźcie błogosławieni... otrzy- Pogoda słoneczna o zachmurzeniu

Napewin czyta* gazety i si ohasz ' p ^ Y D I l M * ’ INSTYTUTU CARITAS ' komunikatów radjowych. Czytelniku , BKfcZYDJUM 1N M Y IU 1U  CARITASradjowych, 
cLogi, i dowiedziałeś się już zapewne o 
rozpaczliwem polożeriiu, w jakiem zna-

Archidiecezji Wileńskiej.
Ofiary na ratunek głodujących Wil- 

leżłi się bracia nasi z półnonio-wsdio- na ' Ziemi Wile akiej —  w gotówce,Tinifflnefł, KI fil n n, „ nnnln i 4*

macie zapłaty... alt owienn byłem głód- nitwieikiem
ny"* ?  daliście mi Jeść... j Na wschotjzie nocą umiarkowany

SW z e* | mróz, poza tern lekki _  pr thodzący 
w ciągu dnia w odwilż w zachodniej 
połowie kra jj.

-inich powiatów Rzeczypospolitej —  w 
Wilnie i Ziemi Wileńskiej.

W Wilnie walczy z ostatnią nędzą 
kilkadziesiąt tysięcy bezrobotnych, bez­
domnych, opuszczonych, chorych i sie­
rot. W powiatach: brasiawskim, tizi- 
śnieńskim, posiawskim i innych ludność 
wiejska me ma zupełnie chieba

Gtoauje przeszło sto tysięcy włoś 
;ian niewiast I dziatwy!

Ludność puchnie z głodu —  pokar- 
mem je j jest sieczka, z gnijącemi ziem­
niakami, buraiki i różne zielska. Z lud­
nością głoduje ich byUło, trzoda i p ta­
ctwo, pozoawione zupełnie paiszy.

Grozi im śmierć głodowa!

Przednówek jeszcze bardzo daleki 
i strasznie rozpaczliwy, bo włościanom 
brak ziarna, ziemniaków i innych po­
trzebnych nasion pod wiosenne zasie­
wy. Nikt nie ma grosza na ich kupno, 
gdyż brak go nawet na sól...

Spróbuj, Czytelniku, przy pomocy 
swej wyobraźni wczuć się w położe­
nie tych braci twoich i sióstr —  nędza 
rzy Wyobraź sobie, ze to straszne 
nieszczęście ciebie dotknęło, twoją żo­
nę i dziatki, twój dobytek —  że to ty z 
tw oją rodziną i twoją trzódką głodu­
jesz, niewidząc znikąd ratunku i zmi­
łowania...

Z pewnością sumien.e cnrzesnjan- 
sk,t powie ci jak masz w tym wypadku 
oostąpić, wiele dać, z |aką pośpieszyć 
pomocą na ratunek. Dobrobyt twój 
dzisiejszy leży w ręku Boga, który d  
mówi: „Coście uczynili jednemu z 
tych braci moich najmniejszych —i 
unieście uczynili..."

Bacz więc, byś się nie sprzeniewie- 
tżył temu nakazowi 1

Złóż twój aatek w gotówce natu­
rze czv odzieży r.a jaki cię stać! Zajmij 
się zebraniem wśród sąsiadów i znajo­
mymi z no za ziemniaków 1 innycr na 
sion pod wiosenne zasiewy tvch nie­
szczęśliwych gospodarstw kresowych]

'Dajesa dziś wprawdzie bardzo wie­
le na różne inne cele —  w tym wy­
padku jednak nie masz usprawiedli­
wienia!

Ofiarę muti dziś ponieś., każdy! T a . 
ki jest nakaz chwili! Nie można przecie

żywności, odzieży, biel.źnie, opale i t. 
p. — uprasza się kierować pod adre­
sem : Instytut Caritas Archidiecezji W i­
leńskiej, Wilno, ul. Zanikowa 8. PKO. 
L. 53-005

Tamże uprasza się zgłaszać pomoc 
w nasionach i ziemniakach, skąd kie­
ruje się posyłki do miejsc przeznacze­
nia.

Jeszcze porywiste wiatry z kierun­
ków wschodnich.

fcW plqlq rocznicą śmierci

DYŻURY APTEK.
—  Dziś w nocy dyżurują apteki:

Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chomiczewskiego (W . Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3 ).

m* ?
£*lHd

poszczycić się 
może :iażdy 
kto u iy iu a
MdilnUtJhj łn -flek  
m m acn u yącij pci rtf 
iiitjióu ' l i^ c b ic ą a -  
jacy ich unjftadania.

JEDYNIE 'fcrFABRYKł. KÓSMlETYKf

-  ■» ' 3 ®

Hotel Europejski
P icrw izo rzęd iy  

f  t e j  przystąpm e.T cleloay w t a *  
Y M «cb , W > d a  okóW owa. i.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Grunn Aleksander z Grajewa, kpt.
Uścinowicz Mieczysław z Warszawy,
Ka’m Miron z Katowic, Jaczniakowiski 
Karo! z Wilejki, mjr. Staniewicz Józef ■ 
z Oszmiany, mjr. Kozłowski Michat z 
Lidy, Matuszyński Anatol z Warszawy,
Rncki Mojżesz z Białegostoku, Ganc- 
wing Waiuemar z Niemiec, hr. Hutten- - 
Czapska z Oszmiany, Klemmek Anna z |
Warszawy- Rudzki Rafael z Warszawy. { Szpindler |gnacy z Warszawy,

X. E I S K U P A

W ŁADYSŁAW A E&NDURSKIEGO
natchnionego kaznodziei, wieJklego patrjoty i niestrudzonego bojowniku

o  w o ln o S Ć  n a r e d u !

s t a i a m c u  Komitetu Dwiecz&iema Jeg o  Świetlane] Pamięci, oraz wojska —  odbędzie  
aię w dnie 6  marca 1937 r, o godz. 10 rano w Kościele Garnizonowym ś w .lg n a c e Ko 
■roczjiDr nabożeństwo ż iło b ae ,  na które zaprasza pnedstaw iciel.  władz, związków,

orgaeizacyj i całe społeczeństwo

K O MI T E T

K o m to rtaw o  w z ą d z o ry inż. Ja­

saDlatego coby ruch 
byl!..“

(ROZMÓW KA DWÓCE I  EtZYJA- 
CIÓL) .

Neurasteniku-, których przypadło­
ści polegają na zaburzeniach organów 
ooJbrznsza pomaga częstokroć dosko­
nale naturalna woda gorzka Franctei 
Ka - Józefa zażywana kilka razy dzien­
nie po kilka łyżek stołowych Zalecana 
przez iekarzv

Zuchwała kradzież
na ul. Zawalnej

W  LUN O. —  W czoraj wieczorem 
a a  ulicy Zawalnej dwu osobników do­
konało napaści na wraca jącą do do­
mu Anielę Rogożową ęPićrom ont 31)

Została ona obalona na ziemię i 
wówczas jeden z napastników wyr­
wał je j z Kieszeni zawiniątko z 480 zł. 
i zbiegł

W czasie pracy
WILNU. W betoniarni m iejskiej do 

stał się pod wagonetkę Ja n  Urban lat 
31.

Poszwankowanego odwieziono do 
szpitala św. Jakuba.

—  Nu, brat, Antoni, ot, znaczy 
sia ; Kazim ierza przyczakali my z 
tobol

—  Ja k  do nazim ierza przebiedo- 
wali to .już dalej jakość żyć ben- 
dziem. dlatego do wiosny id z i! ..

—  A powiedź ty, Antoni, dlaczego 
w tym roku taki kiermasz paradny 
podstroilif- Onegdyś chodził ja  popa­
trzyć na Łukiszki wieezomo poro, 
tak tam żerdki do ziemi ponatorkali 
lampków lakti-y cznycli na sznurkach 
nawiesili wkrong całych Łukiszek, 
wszystko równe ja k  w kinie ja k ie j!

Na słupach w mieści obwiestki spie 
cja lne naklejone: Co i ja k ; po ulicach 
wojskowe z muzyko chodzo, kościoły 
fonarami oświetlone, i czytał mnie na 
słupie W incenty, co muzykantów z n io  
ski najęli, żeb grali zadarmo na ryn­
ku dla wszystkiego narodu! Tak ot po 
wiedź, co za taka okaz ja?!

—  Ty, Baneaycht, nie gniewaj sią, 
ale cienżki rozum masz i bez nijakie­
go zrozumieńnia!

Iżeli, przykładem mówione, gbści, 
ty jak ich  do siebie zaprosił tak co ty 
robisz W ta  pora, siedzisz i w sufit 
plujesz? A f

ó iadomo co n ie ! Ubrańnia lepsza 
nałożysz, Chata podmiecisż, żonce bro­
szy dasz coby kilhasów kupiła i sam 
zadeklarujesz półbutelak, żeb, znaczy 
sia, wszystko było jak należy, honoro- 
wie i żeb nia zrobić sobie stydu przed 
ludźmi!.

Nu, tak samo i z kiermaszem! Na­
rodu ćma do W ilni na Kaziuka przy­
jeżdża! N ia tylko spod W ilni, ab z ca­
łe j Polszczy osobistymi pociongami 
do nas wandrujo, na nasz kmrmasz 
popatrzyć!

I  nia tylko popatrzyć, ali i dochod 
z ich m am i! Dlatego jeść  potrzebuje, 
i wypić też chtóry jeden takżesamo 
zachce, nu . kwatera jakaść wynajonć

j i kow Eugenjusz z Warszawy, 
i i i  r n * »  ! strzębski Włodzimierz z Warszawy

mż. Grgbczewski Edmund z Warsza- 
m tśłilnlN 11 wy. Pupko Szymon, przemysłowiec z

| ApiiłiaM siy.j is r łts t i ,  tni*ł*.Kj • P ^ -ijL id y , Ananicz Czesław, agronom z 
ke.ifis. C « * J  inr^s*1 i Q? jsny; p0sej hr Hutten - Czapski E-

,   „ I_ _ tt K —r. — - /I Miico.

Woł- mińsk Stanisław z Warszawy, Rutkie- i —  „Taniec miłości i szczęścia
wic?. Wincenty z W ars.awy, Nasa-st. o (,0 tytuł operetki, nad którą rozpu- 
Tadcusz z Warszawy', Bruszewski Ta- C7ą j przygotowania reżyser M. Tatiza 
deusz z Warszawy, inż. Waloński Wla. ^  { kapclinistrz M ' Kochanowski.

I przy udziale Jan in y  Kulczyckiej ,
i —  Akademickie przedstawienie

meryk z Warszawy, Sztetnfeld Nusvn 
z Będzina, Dunin - Markiewicz Ma'ja 
z Warszawy, Kotowicz Stanisława z

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGe S ‘A“.

Babicka Ludwika z Warszawy,
Górski Witold, ziemianin z Barano- V/arszawy, Sepertowicz Jamna z W ar- 
wirz, Brochocki Andrzej z B aran o-' szawv, Rucńskl Jozef z Warszawy 
wicz, Niżyńska Janina z Grodna, Hugo Jabłonowski Stanisław z Warszawy, 
Peter, przemysłowiec z Białegostoku, Kuligowa lanma z Krakowa, Ra.dzy-

dyslaw z Warszawy.

NABOŻEŃSTWA.
— Aaoratja. Zarząd Katolickiego 

Stowarzyszenia Kobiet przypomina, że 
5-go marca, jako w pierwszy piątek 
miesiąca, odbędzie się w kaplicy Serca 
Eucnarystycznego (Mickiewicza 19—2) 
Adoracja Przenajświętszego Sakramen­
tu od godz. 4,30 —  7,30, zakończona 
błogosławieństwem Przenajśwlietszym 
Sakramentem, na którą gorąco swych 
członków zaprasza Zarząd.

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y T Y  
—  środa titei-ęka w tym tygodniu 

nie odbędzie się Dziś Związek Litera­
tów wspólnie ze Zw iązkiem Fropagan- ^  r  ’Bzlak' wł. F u lo m  „ T a j* 
dy urjądza w świetlicy pocztowęj Ti#tarsks« . '  .
Sinikańska 15 wieczór humoru re­
gionalnego z Leonem Wołłejkę na cze­
le zespoli Początek o godz. 17-e],

najweselszej sztuki sezonu „Przygoda 
w Grand Hotelu11 odbędzie się v. tea­
trze muzycznym „Lutnia 1 w piąte! 
5 lim.

B ilety  po cenach specjalnie zniżo­
nych są do nabycia od 7— 8 w AZ.^

—  Teati M iejski na Pohtuance —
D tiniaj we czwartek wieczorem (o 
gedz. 8,15) ze względu na spodziewa­
ny przyjazd zamiejscowej publiczno­
ści dane będzie specjalnie po cenach 
propagandowych przedstawienia cic 
szącej si< ^jrjąękowem powod' niem

nw>
5 r Lekarską11. |

Od ju tra  piątku wraca na afisz 
repertuaruosiaTnia nowość teatru

—- Ze Związku Pan Domu. \U dn. 8 (sztu ka E . OfNftika ,^Anna Chrisao11 w
marca Z. P. D. łącznie ze Zwiąż- premjerowej obsadzie

kiem Pioducentów Ryb, urządza w , Nd niedziellnir ;x)^ d,,i(nvom
Szkole Gospodarczej W . Pohulanka 18, 1 .  A , , .. , : Przedstawieniu po cenach pTopaeando-J propagandowy kurs przyrządzania po- * . . , . . f  p  s
traw z ryb. Zapisy przyjmuje się w

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Narciarze A. Mickiewicza
erwszym « 
szkolnych

wych, aana będzi > już po raz ostatn, 
sztuKa Wł, Fodora „Tajem nica lekar 
ska11.

kikalu ZamKowa 8 —  I w g. 17 —  18 
w piątek., 5  marca

W  dn, 12 marca o godz. 16,45 punk- I __
tualnie w lokalu Zamkowa 8 —  1 od- 1 _  ~  T E a ^ R  . TTRACKO .  ARTY 
będzie się odczyt p. dr J. Bortkiewicz- STYCZNY „NOWOŚCI". Tradycyjny 
Rodziewiczowej p. t. „Higjena pracy L " "  ’’
domowej"

Kaziuk w „Nowościacn ’. Dziś, w
czwartek 4. 3. wielka rewja typów re-

NAUKA gjonahych i folkloru wileńskiego, tra-
vHK' i e y . *  w c f n n m  r  * d.Vcyjny „Wesoły Kaziuk". grena bę. 
SHELLEY S INSTITUTE. Ostat- { idzie jako w dzień uroczystości Kaziu-

nie zapisy na rok 1937 przyjmuje kan-  ----
celarm na kurs angielski eiem. od godz.

Głuchoniemy złodziej
muszo, a  na kirmaszu towar kupujo 
chtóry jakiem u podfhodznncy i także-

W lLN O . —  w  sklerie  stnwvw =am°  rÓŹna drobłaź. cob>T par.iion- 
Dr_  , _ . o -  tkK nawieźć z sobo do chaty!.,czym przy u l  Ooozowej 2 zatrzyma ^ . ' .

no głuchoniemego, który korzystają - 1 ’ P° my ’ ^  gI°~
nieuwagi sprzedawcy T '1’ p lm nie przygotowim ża-

dnj-ch iacecjow, zeb ludzi nneli przy-
z chwilowej 
jkradł z szuflady 25 złotych.

Tr-atma Pojuriawcg
D *lś  • z .  8  15 w iec* .

Tajemnica lekarska
C e « y  p r e p i f r a d o w e .

jemność za swoje hroszy, tak oni 
wicncy do nas nie przy jado i drugim 
jeszcze zakażo i boryszu z ich nie 
Lendz- dla naszego człowieka! Wnt 
za to i starami sie, cob, znaczy sia, u- 
ważyć gości i stydu sobi ma narobić!

—  Teraz, i ja  rozumia! Fachtycz- 
nie trzeba postarać sia dla gości, cob

W  narciarskich mistrzostwach  
szkolnych organizowanych w N. 
Wilejce w ogólnej punktacji pro 
wadzi gimnazjum Mickiewicza, —  
pkt. 35 ,  przed gimn. Zygmunta -  
Augusta —  pkt. 23 ,  św. Kaziemie- 
rza —  pkt. 10 —  Szkołą Handlo­
wą —  kpt. 1 0 , państw, szkołą te­
chniczną —  piet. 9.

Wyniki poszczególne są nastę­
pujące:

Biegi zespołowe —  I. Mickie- 
cza (Szczerbuła, Kubicki, Nielub- 
szyc, Gabszewicz) —  1.03.37

II. —  Zygmunta Augusta —
1 .0 5 .4 4 ,

III. —  św . Kazimierza

IV  Mickiewicza
V Mickiewicza

VI św. Kazimierza.
Biegi iudj widualne — 1 Straiń- 

ka (Handl.) 52 .17
II Rakowski (P .S .T .)  55 .05,
III Klimowicz (Mick.) 56 .30,
IV Rymsza (św  Kaz.) 57 .22,
V Popławski { ZA. )  5 7 .5 2 . .
Jutro odbędą się biegi indywi­

dualne dla junjorów na 6 km. oraz 
pierwszy Krok narciarski na 6 
km. dla uczniów ui. w roku 1922 /  
23.

Organizacja zawodów b. spra­
wna.

przypomniał ja  jeszcze co jakiści po­
chód bendzi, a to co za sztuka?

—  Nu, ja k  tobis powiedzieć?! Ty- 
ja t r  taki, w rodzi jakby przedstawień- 
nin wuliczn.i dla narodu !

—  A co bendo zgrywać*
—  Nu, ot, z jednego boku panięki 

same, zebrawszy sie, osobno, pójdo, a 
ini na spotkannia chłopcy... Figury z 
kartonu nieść bendo na pałkach, w ro 
dzaju ja k  lalki, tylko ahromadne; —  
takżasamo sercy papierowe i insze ea-

in aczej!

na śmiech nas nie podjęli! Ali wot cki, żeb przedHewić dla publiki,

zima kancza sie, wiosna idzi, kochań- 
nia iznów w ludziach budzi sia...

—  A ha! "Wo ja k ! Trzeba bendzi 
pójść, pocikawić sia ! A ty, Antoni, 
pćjdzisz ?

—  Nu, musowo, jakżaż 
Żonka bale ja  nowa chce kupić, a dzia
ciuki cukierków i cacak u baćki pro-
szo! Niema jak , trzeba kupić!

—  Nu tak bywaj, Antoni, dowi- 
dzeńniE.! Pobaczym sia na kirm aszu'

—  B y w a j! I  pokłońsia odo mni ku | zochwyt. W  roli tytułowej Janina
mie Jó zefo w e j!.,. „W m cuk“ . Kulczycka.

-tej do 13-tej i od 20-tej do 21-szej. 
Zapisy na konkursowy egzamin 

ęsiypenajum do Lcna/nn) wyłącznie 
dnia 5-go i 6-go marca od 8-mej do 
9-tej wieczór. Wpis 5 zł. 50 gi. Czesne 
8 zł 5C gr, Państwowi urzędnicy 5 zł. 
<50 gf

AKADEMICKA
S id a lfc ja  M arjańska Akaaemików 

U SB  w W ilnie. Zarząd S. M. Akad 
wzywa wszystkich sódałisów do sta- 
\riniia się w lokalu własnym (W ielka 
f>4) w dniu 4 om. o godz 10-ej punk­
tualnie.

Obecność obowiązkowa. s
—  Soaalic ja  M a .ja rsk a  Akadem?- 

czek U SB  w W ilnie. Dziś we czwartek 
o godz. 20.15 w Domu Sodalicyjnym 
( amkowa 8) odnędzic się konferen­
c ja  i Adoracja Najśw Sakr. Obecność 
członkiń konieczna.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „ L u tn ia 1. W y­

stępy Jan in y  Kulczyckiej. Dziś teatr 
„1 utnia11 z powodu święta regjonal- 
nego daje dwa widowiska o godz. 4 
pp. up. Abrat.ama, według w ersji Sa- 
voira „Przygoaa w Grand - Hotelu11, 
z Janiną Kulczycką w roli księżnej 
K sen ji. O godz. 8,15 wiecz. słynna o- 
peretka amerykańska „Rose - Marie11, 
która dla swych pięknych melodyj i 
oryginalnej treści budzi powszechny

ko wych 3 razy, o godz 4,30, 7 i 9,30
Ceny zwyczajne żniżk, i passe - 

partout prócz urzęoowych nieważne.

C O  G R A JĄ  W  KIN A CH .'
SW D TO W ID  —  „Stradivari“.
CASINO —  „Król Kobiet".
PAN —  „Matura".
HELIOS —  „Buffalo Bill"
Ma R S —  „bolek i Lolek"

 0 —

CZY SĄ JrtE \ 7 Y “?

—  Czy są .Mewy°“
Oto pytanie, które od tygodnia roz­

brzmiewa przy okienkach wszystkich 
kiosków papie-osowych trafik, jak 
Wilno długie i szerokie...

Odpowiedź brzmi przew-ażrue nega 
tywTiie:

—  Niema, proszę pana! Wyszli! 
Wszystko rozssprzedali! Chodź,liśmy do 
hurtowni, ale tam również niema!

—  A kiedy oędą?
—  Niewiadomo!... Nikt nie wiei Mo 

że z t wszystkiem ich nie będzie!...
Chodzi o to, że z dwu nowych ga 

tunków, które się ostatnio ukazały i 
cieszą się wielkiem powodzeniem 
wśróG palaczy, papierosy „Popidarne" 
są stale w sprzedaży, natomiast pokre- 
wrne „Helorr" cvgare(ki „Mewy", ni- 
czem rzeki w pustyni, co to raz zni­
kają w piaskach, to znów wydobywa­
ją  się na powierzchnię, —  ukazują sie 
na dni kilka w kioskach by znów zni­
knąć na tydzień lub parę!...

Kiedyż wreszcie ukażą się na sta­
le?!. .

Wmcuk Markotny.
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F E  ANK CRANE

Na siadach życia
C R EFW PN Y  ST R U M Y K

Składam sie z pięciu i pół litra  
krwi

Jestem  tylko małym czerwonem 
strumykiem, który płynie przez 
wszechświat i który tu i cam, z po­
wietrza ze źródła, z szynki i ja j ,  
bierze to, co potrzebuje dla sformo­
w ali i mej zewnętrznej powłoiu z 
mięsa . kości, ze skóry i z włosów.

Ciało moje je s t groblą. Gdy ona 
zostanie zniszczona spływam i prze­
sta ję  istnieć.

W  strumi ;niu moim je s t około 5 I 
miljonów małych łódeczek, ciałek 
krwi, czy czegoś takiego. Wszystko 
to je s t  ciągle w ruchu, ustawicznie 
w akcji, ładuje się i rozładowuje, f 
walczy z sobą, łączy się i rozdziela, 
uprawia handel, buduje i  burzy, zno­
si cegły i cement do różnych prac 
wzdłuż grobl: i usuwa odpadki.

Ci mali żeglarze produkują nie- 
tylko tkanki, lecz także myśli, uczu­
cia i twory' ducha.

Ja k i  dziwny czerwony strumyk, 
laki prawdziwy strumyk życia, któ­
ry  płynie dzień i noc. Ile  pałaców i 
ogrodow, świątyń i miast, wzniosły 1 
te różowe strumienie, połączywszy ; 
się razem. Ile  filozofij, relig ij, li­
teratur i dzieł sztuki wynurzyło się 
z oceanu historji, przez którą płynę­
ły te  czerwone strum yki!

Dla upamiętniania królo­
wej Astr id Paragraf aryjski wśród lekarzy

uchwalił walny zjazd lekarzy woj.
kleieckieyo '

W Sosnowcu odbyła siT walne ze- dzie delegaci obwodowi głosowali za 
branie Zv.iązku Lekarzy Państwa Pol- wnioskiem pomorsko . poznańskim i 
skiego województwa kieleckiego przy wniosek ten. wprowadzający t. zw. „pa 
.udziale delegatów z wszystkich obwo- ragraf aryjski" przeszedł 9 głosu mi prze 
dów. ciwko 5-ciu.

Tematem obrad byta m. In. 3prcwa Pozałem uchwaiono jako dyrekty- 
ustosunko wanla się do lekarzy żydów, wy dla delegatów na ogólno-poiskl 
Poszczególne obwo Jy przedtem uehwa. zjazd, że jeżeli wniosek ten nie uzyska 
ilły odrzucenie wniosku pomorsko - po- 
znansKitgo że członkiem Związku Le-

W R ZE STOLICY
PRZEZ B R A M K Ę  —  NA P O SA L j?

Słyszy s_ę często utyskiwania sta 
rych, poczciwych, ale mało rozgar­
niętych m atek:

—  Takie mam zmartwienie z tym 
moim Felkiem , chłopaczysku ani 
książka, ani nauka w głowie —  nic, 
ino w tę piłkę kopie...

—  Co to pani szkodzi?
—  Trzebaż myśleć o przyszłości

j karzy Państwa Polskiego nie może być 
leKarz żyd.

Tymczasem na wczorajszym zjeż-

większości, to przedstawiciele okręgu Z czego będzie żył, kiedy niczego się 
kieleckiego głosować bęaą za wnioskiem n;e nauczy.
Zagłębia Dąbrowskiego, który przewi­
duje w stosunku do lekarzy żydów nu- 
merrs dausus.

B elgijska poczta wyda wkrótce zna­
czek pocztowy ku upamiętnieniu kró-

Gorgonowa w Bydgoszczy
Przesłuchanie w sprawie aitmentów

Do Bydgoczrzy przywieziono z For- lwowski' skarży z polecenia kuratora 
donu głośną w swoim czasie bohaterkę .Kropelki", a obrońcy Gorgonowej, 

lowoj Astrid, która —  iak wiadomo oroceMi brzuchowickiego Rite Gorgono. adw. d-ra Axera. mz. Zaremoę o aiimen miało gaz, armatni 
zginęła śmiercią tragiczną. Na macŻ- karę w więzieniu dla ty dla dziecka. _ _ recenzje w pismach

Jeżeli młody cymbał rzeczywiście 
nie nauczy się kopać porządnie, jeśli 
nie wyrobi sobie lewej nogi, precyzyj­
nego stopingu, dobregc strzału, efe­
ktownego główkowania, jeśli nie 
osiągnie dobrej kondycji, nienagan 
ne;; techniki —  to bić drania i jeszcze 
zaprosi* do pomocy sąsiadów.

Ale jeśli chłopaczysko będzie 
strzał

Świerki polskie
na koronację króla 

Jerzego
Z W arszaw} donoszą: Angielskie

Hrmy ..npoitujące z Polski drzewo za­
mówiły ;r  mi nowo u polskich dostaw­
ców kilkanaście tysięcy specjalnie obro­
bionych drzew świerkowych. Drzewa te 
zostaną wysfc.ie bezpośrednio do Lon­
dynu w związku z przygotowaniami do 
uroczystości koronacyjnych. Są one 
przeznaczone na maiszty sztandarowe, 
które bedą ustawione na uiicacr. Lon­
dynu w czasie przejazdu pary królew­
skiej.

LotnisKo 
pod Pszczyną

buuuje ór. ribchbtrg

ku królowa wraz z księciem 
Baldwinem

kobiet w Fordonie.

GRZECZNOŚĆ.

że nej, przyczepi sprawą tą zajęły się rów. 
nież władze lekarskie.

Tem, ó/.tu dla ciebie piem^dz^ 
w kieszeni, tem jest grzeczność dla 
duszy. Wprawdzie ani pieniądze ani pornograficznej, 
grzeczność nie mogą podnieść praw­
dziwej wartości człowieka, ale oboje 
są mu pomocami w obejściu z ludź­
mi. Każdy normalny człowiek żąda 
od drugiego człowieka uszanowani s, 
względów, uwagi uśmiechu, życzy 
sobie zewnętrznych oznak szacunku.
Jedyną drogą, by te rzeczy otrzy­
mywać, je s t dawać je .

Uśmiech kupuje się za uśmiech, 
nagrodą za dobroć je s t dobroć. Pięć 
groszy uprzejmości daje więcej niż 
dolar .talentu. Nie mówię wcale, 
iaK być pow.ntio, ale tak jest.

La Bruyere powiedział: „Przy
całej swej doskonałości, zdolności i 
nienagannych manierach, człowiek 
może mimo to być nieznośny. Osta­
tecznie maniery decydują jednak, o 
tem, co sąd.ii jeden człowiek o dru­
gim, mimo, że traktu je  się je  jako

rzecz m ałjznaezącą. i KR\KÓW. Śledztwo w sprawie Pa-
Do grzecznego i miłegc człowieka ma być zon w

należy świat Taki człowiek to nuljio- liajbliższym czasie. Tymczasem stan
zdrowia bohaterki łapowtiiczej afery 
znowu uległ pogorszeniu Potwierdza 
się wbrew zaprzeczeniom wiadomość, 
iż Parylewiczowa cierni na nowotwór.

Według opinji lekarzy Paryiewiczo • 
wa powinna być w najbliższym czasie 
przewieziona z domu na klinikę.

KA GW ICc. Niemałą sensacją na 
Siąsku jest v.iadomość. iż syn księcia 
Pszczyńskiego, hrabia Hochberg zgłosił 

i dobre się na członka LOPP a jednocześnie ofia 
_ , _ . . .  . . „ . to je s t zuchem, rowal 30 na ziemi p.xi Pszczyną pod

* Gorgonowa złozyła zeznanie i dobrym synem, przewidujitcym czło- budowę lotniska i zobowiązał się wła-
Gorgonową wezwano «o bydgoskie opujzezała salę sąuu, poucjant musiał wiskism Nie - u i ' .A  , • snym kosz.em wybudować hanglry lot
sądu g. dzkiego celem ze Jucham a joj torov Jrogę wśród tlomu cieką- , ' ■ *  ' * } ° u"m? nicze. P r u „  zarządu głÓwnego^LOPP

me w sprawie sporu o alimenty dm je j wych, kmry ciągle się zwiększał t a ł , że , p Ł a nv- ‘ zamierza z.ozyć p łzięl jwanfe r  t h
córki „Kropelki". * policja i woźni musieli przystąpi i do j okonczj-c szkołę, wyższą uczelnię dar i Wyznaczyć specjalną komisję tedb

Gorgoiiowa zeznała w sądzie, ze rozpraszana żądnych sensacji. , .o każdy K ujon potrafi. I  co d ale j?  niczną, która w tych dniach ma zbada
ojcem je? córki, Ewy Krystyny lilie no- Wreszcie Gorgonowa udała się w j I  będzie bezrobotnym, i będzie się po- zaofiarowane pod lotnisko tereny.
szącej nazwisko panieńskie Gorgono- eskorcie dwóch posterunkowych przes niewierał w dziurawych butach. A ----------o______
wej, a prz mywającej obecnie w slero- tłum gapiów, przed których wzrokiem przyzwoity piłkarz bez posady to już
d.icu opieki nad dziedejem we Lwowie, starała się ukryć przez zasłonięcie okna lpń duM'ń skończony. ,vlbo ’r ezda_
jesl Zaremba. Zeznanie to było potrzeb, autobusu firanką. . ■
ne z tego wzglęau, że sąd opiekuńczy ---------- _ razająca.

Nie ma dziś fabryki bez sekcji pił- ;
ki nożnej. Państwowa fabryka może

, dawać gruby deficyt, może iść pod n^ ( powództ wo dozorcy domu, Fra-i-
deehłym Azorkiem, 'a le  je j  klub mu- ei“ZKa K-’ .ktpry wystąpi} przeciwko go

si być w klasie A, musi grać fest, * ^ darzowi z p a n ie n  zapłacenia -
co się zowie. *Vtedy d y k c ja  jest Z ̂  m leg ,ei * * *" »  * roz’

Kobiety marzały ręce w miljoiM wef aferze

Sprawa dr. bar­
czewskiego

Kto fest autorem porno­
graficznej broszury?

Przed dwoma tygodniami Komisarjat 
Rząuu skonfiskował broszurę, napisaną 
w żargonie. Jako autor figurował dr.
Mojsze Parczewski. Broszura ta zale
cała środki, sprze-zne z praktyką le- j WARSZAWA. Władze śledcze zlik- rzysta widząc, że misterne jego piany

1 ,.mm a chara er propagandy wjdowajy w tych dniach olbrzymią afe- zawiooły, podczas rozmowę z jednym
rę zorgati-zowaną przei urzędników biu z dyrektorów dobył niespodziewanie re- 

iec tego po konfiskac:e Korni- ra kartelu producentów blachy. W  cen- wolweru i wystrzałem w usta „ozbawił
„ariatKządu przekazał sprawę prokura- tralneir. biurze sprzedaży tego kartelu się życia.
torowi, któiy (jociągnął do odoowiedzial pracował od dłuższego czasa iako wyż- Samobójstwo było punktem wyjścia
ności dr. \dama Parczewskiego. Dr. szy uizędnik 39-Ieini Tadeusz Łatoszek. dalszego śledztwa. O k az jo  się, że wien gdynianin.
i 'arczewski nie pr: znał się do autor- Korzystając z zaufania, jakiem cie- aferzyści zdołali już poaiąc na starszo- nakazem,
stwa bioszury, twitidząc, że nie ma z szył się u przełożonych Łatoszek zaczął wane czeki przeszło 100 tys. złotych.

systematycznych Dokonano w związku z tem szeregu are

Dc?orca domiij
z Pensją 425 zł.

Do Sqdu pracy w Warazat/ie wply

, J wiązania najmu pracy bez wymówie-
i sejm  me będzie miał Wysokość żądań dozorcy zdz^wua

sęuziego na rozprawie. Dozorca od 
rzekł, że od 1924 r. służy w karnńnicy, 
posiadającej 274 izby z 116 lokatorami 
6 dużych sklepów, restaurację i 6 kla­
tek schodowych. Jako pensję utrzymy-

zadowolona
do czego się przyczepić.

Ostatnio bawił w Warszawie pe- 
W ysłałr go firm a z

nią nu' wspólnego. Dopiero w toku się dopuszczać systematycznych Dokonano w związku z tem szeregu are . . e,z n na 011 1 us™ y  miec  ̂wał, jak się v yraził, —  „za.edwie 4211
przesłuchiwania  ̂ świadków tłumacz oszustw, które miałę mu przynieść mil- sztowań. Dotychczas osadzono w are-- ' 01)1  ̂ diuzynę jitłkarską. Deleguje- zL miesięcznic-’,̂  i do ciężizej pracy 
broszury z ,'olskiegc la  żargon zeznał, Jonowe zyski. W  krąg swoich oszukań- szcie śledcz-rm 18 uczestników afery, 11 do zmontowaiiia drużyny, trzymał pomocnika,
że autorem oroszury jesl dr. Adam Par. czych afer wciągnął kilkanaście osób. przeważnie kobiet. Nazwiska ich trzy- Jazd a! | Sąd pracy uzna słuszne-jć pretensji,
czewski. Przea miesiącem ayrekca  firmy wpadła manę są w tajemnicy. Dosłownie łapał ludzi na ulicy. ao wVf-Jku jednak nie doszło, gdy:-, stro

Prokuratura pociągnęła więc dr. Par na ślad przestępczej działalności. Afe- 1   Znał mnie skąd ziś tam, zaraz zaciąg- n> ^ a tw iły  sprawę polubownie. Dozo-
czewskiego do odpowieaziamosci kar- d do cukierni: ’ & 03 trzy m ał oa gospodarza 700 zł., a

Parylewiczowa ner- 
oi na nowotwór

Niebawem ukortczenie 
iledztw a

Nipsnodziewany powrót ojca milionera
1 Emigrant polski Teodor Kędzierski1 ki. Wskutek jakiegoś nieporozumienia 
podczas wojny zaciągnął się do.w oisk dostał się na istatek, który go zawiózł 
gen. Hallera Kilka miesięcy później żo. do Ameryki Południowej. Kędzierski po 
na jego otrzymała od Czerwonego Krzy został tam i zdołał się wkrótce doro- 
ża wiadomość, że mąż poległ na wojnie bić poważnego majątku. Poszukując ro 
na froncie francuskim. Kędzierska na- dżiny dowiedzia* się, że wyruszyła do 
stepnie po zlikwidowaniu spraw roazin. ‘ Polski 1 w Zawadach poa Sochaczewem 
tłach i przert-dębiorstwa w Ameryce znalazł swą rodzinę i dzieci, pogrążone

—  Pan gra na

n e r.!

CODZIENNIE PO CZĄ TEK

„N ous rećommencons toujours a 
vivre“  —  („Ciągle zaczynamy żyć 
na now o") —  napisał Montaigne 

K to  tego nie doświadczył? Nigdy 
nie jesteśmy zadowoleni z dnia dzi-

wyjecnała do Polski. Tymczasem Kę­
dzierski nie poległ, ale aostai się ciężko 
ranny do niewoM niemieckiej W yle­
czywszy się z ran u la ł się małym stat­
kiem. handlowym ponownie do A triery-

w skrainei nędzy. Kędzierski będąc o- 
becnie rrfljonerem, pc załatwieniu for­
malności paszportowych ud?:e się zno 
wu z rodziną dc Południowej Ameryki.

Zarnbki gwiard filmowvch w Polsce
Prs.sa podawała ostatnio wysokość 

zarobków gwiazd filmowych w A mery 
ce Zobaczmy, jak wyglądają zarobki

innych aktorów, grających główne role, 
ale piatnych dziennie, najwyższe stawki 
otrzymują Kazimierz Junosza - Stępów

aktorów filmowych w Polsce Gaża ak ski, Antoni F ctn er, Michał Zniez, |ózec 
siejszego. Tu coś spartoLl śrny, tam każdej nocy zapadamy w śmierć, aby torów uregulowana jest zasadniczo we
zrobiliśmy za mało, czy też za dużo, zdobyć siły do nowych usiłowań. pjyg Konwencji zawartej pomiędzy Zw.
tak, że dzień był tylko szkicem, pro- j Człowiek, który powiada, że Artystów Scen Polskich a Związkiem
jektem , jedynie próbą życia. Ju trc  wszystko stracone, je s t  głupcem, ża- Producentów Filmowych. W yjęte z pod

Węgrzyn i inni (jirzecietnie 200 złotych 
dziennie).

Stawki minimalne, określone prze: cił wygłodniały, obdarty, nic nie zna-

niech pan przyjadzie do Gdyni.
—  Co ja  będę robił?
—  Postawimy pana przy warszta­

cie. Normalna płaca u nas 80 gr. 
za godzinę, ale jalto piłkarz dosta­
nie pan I zł. 50 gr.

—  J a  nic nie umiem...
—  To głupstwo, nauczy się pan, 

byle pan bramki strzelał. Zresztą mo­
że pan woli do biura, urządzimy i to.

Szkoda, żc już jestem  za stary, że 
wyszedłem z obiegu. Pojechałbym. 
Gdynianin płakał poprostu:

•— Może pan chociaż zna jakichś 
możliwych graczy. Mogą być nawet 
analfabeci. Dawaj pan jjch, na gwałt...

Syn naszego stróża je s t bardzo 
przyzwoitym chłopakiem (po w oj­
sku), marz.}' o Gdyni, o pracy w tem 
oknie na świat. Dwa razy tam jeź ­
dził, węszył, szukał, dwa razy wre

resztę właściciel domu przekazał, jaKO 
lewym łączniku, dobrowolną ofiarę Związkowi aozor

ców.

PAMIĘTAJCIE O GŁODNEJ 
DZIATWIE BEZROBOTNYCH! 

Konto Komitetu Wojewóozkiefco 
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zrobimy to lepiej.
Ale nasze niedoskonałe ręce uczy­

nią z jutrzejszego drna również nie­
doskonałe dzisiaj.

Życie jest krótkie i trwa zaledwie 
jeden dzień Staram y się każdego' wy sąd ostateczny, 
dnia zrobić zeń coś wartościowego i

den z ludzi nie doszedł jeszcze do pi-episów Konwencji są zarobki ikto 
końca, jeśli mu pozostaje chociaż ró" -  grających główne role w filmach
jeden dzień, aby próbować na nowe.
Bowiem każdy dzień, to nowe uro 
dżiny i każdy zachód słońca, to no-

Przeł. W el.

i których gaża ustalona jest zawsze ry 
rzaltowo.

Z. A. S. P. są następujące: za role 
75 zł. dziennie, za większe epizody —  
50 zł., za mniejsze epizody —  30 zł. 
dziennie. Statyści otrzymują tó  zł —  
(Dez własnego ub.oru) lub 15 zł. (z

Wynagrodzenie takiego aktora lub własnym ubiorem). Statyści, którzy nie 
aktorki waha się od 4 do 15 tysięcy są aktorami zawodowymi, i nie należą
złotych za film. Najwyższą stawkę o- 
trzymuje Jadwiga Smosarska. Z oośród

do ZAsP‘u, otrzymują o j  5 do 8 zło­
tych.

lazlszy. Zaczepiłem go:
—  Chce pan do Gdyni na posadę ? 
Rozbłysły mu oczy: — och, chcę,

Chcę koniecznie!
—  A w football umie pan grać?
—  Niby w piłkę? Nie, skąd. Cho­

dziłem do szkół,, pomagałem oicu 
na podwórzu, nie było czasu, Ale

m in i  świadectwa, skończyłem szkołę 
z odznaczeni im i

Zacofany matoł. Komu potrzebne 
jego świadectwo. Gdyniamn nawet 
słuchać o nim nie ch :ia l :

—  takich mamy bez liku. P iłka­
rzy mi pan rekomenduj. Prędko, za­
raz. W iosna nadchodzi... Kaxo’.

T A TJA N A  CŻEKNAW INA.
2 ).

Nasza ucieczka z Z. S. S. R.
PRZEKŁAD  Z R O S Y JS K IE G O  M A R JI C Z A P S K IE J

—  T o jest poprostu śmieszne i głupie, bo któż uwierzy, 
że ci ludzie mogli sami pisać takie „zeznania' i jeszcze wy­
rażać się tak po akademicku!

—  G P. U nie potrzebuje wiary.... W yrok będzie tak sa­
mo jednolity, jak jednolite są „zeznania".

Umilkliśmy oboje. To było oczywiste, zrozumiałam, ale 
nie chciałam zrozumieć. W ybór nazwisk wskazywał na to, że 
wszystkich cztkała śmierć i to śmierć z rozgłosem, było jasne, 
że wyzywający, nieludzki ton artykułów prasowych nie był 
przypadkowy, ale nie mogłam jeszcze wierzyć  Można zro­
zumieć, że teior jako system polityczny nie ma nic wspólnego  
z państwową sprawiedliwością, pogodzić się jednak z tero-  
rem —  nie sposób!.

—  Ale w jakim cel-u mieliby tracić pracowników, wynalazców, 
założycieli nowych gałęzi sowieckiego przemysłu? —  badałam  
wciąż dalej.

—  W  jakim celu? Najprzód dlatego, że me zdołano prze­
prowadzić planu pięcioletniego i trzeba było znaleźć jakieś w y-  
jL v n a c z enie przed klasą robotniczą w kraju i zagianicą, po dru­
gie finanse G P.U są zachwiane odkąd wyrąb i handel drzew­
ny nie są przez nich eksploatowane. Aby uzyskać kredyty, Ci,
P U .  musi zastraszyć rząd, a może biak im rąk robotniczych,
bezpłatnych techników, specjalistów ? Bo ja wiem? Nie je­
stem politykiem.

—  Ale w takim razie nie będą rozstrzelani?
—  Nie wiem. Nie wiemy nic o liczbie aresztowanych po­

za tymi, którym kazano złożyć zeznania. To n.ezawodnie do­
piero początek

W  biurach i urzędach toczyły się ożywione dysputy na ten 
tejnat wystrzegano się przyfem pilnie komunistów i donosicieli, 
wsz' scy przeczuwali zbliżającą się katastrofę, szukali oparcia 
w logiezrem rozumowaniu albo pojęciu ludzkiej sprawiedliwości.

Po skończonej pracy w biurach, fabrykach, zakładach 
przemysłowych, nawet w szkołach spędzano wszystkich na 
wiece i zmuszano do zatwierdzenia uchwał powziętych „jedno­
głośnie", domagających się rozstrzelania „szkodników"; usta­

wiano nas w szeregi, wyprowadzano na ulicę z plakatami spo- 
rząazonemi naprędce. Na płóciennych szmatacn, czerwone napi­
sy głosiły.

„Nieodmienny jest wyrok klasy robotniczej —  szkodnicy 
muszą być wytępieni do ostatniego!". i

—  Śmierć szkodnikom!
—  Śmierć wszystkim wrogom władzy sowieckiej!

—  Śmierć kontrrewolucjonistom!
Na wiecach żony, siostry, ojcowie, bracia, nawet dzieci 

byli przymuszani do głosowania za natychmiastowem rozstrzela­
niem swoich bliskich. Każdego, który się ośmielił nie podnieść 
ręki przy głosowaniu, wzywano do „komitetu miejscowego", ba­
dano i zapowiadano mu, że straci posadę.

—  Pamiętajcie, że nie mamy litości, a kto nie jest z nami, 
ten jest przeciwko nam, —  oświadczano wkoiiCu każdej z tym  
zwięzłych rozmów. 3.

Niektórzy robotnicy i starzy prostoduszni członkowie 
partji odważali się stawiać na wiecach pytani?- czy sprawa  
będzie rozpatrywana na sądzie i czemu tyle lat tolerowano „szko­
dnictw o"? „Ciekawych" wzywano niezwłocznie do „partyjnego  
komitetu", aresztowano i zsyłano. Reszta, nastraszona milcza­
ła. Skazując na śmierć niewinnych naszych towarzyszy, pod­
pisywaliśmy wyrok na siebie sam ych; bez kropli krw: w twa­
rzach dreptaliśmy za krwawemi plakatami.

Jeszcze dwa dni gwałtownych ataków w prasie, zapamię­
tałych klątw wiecowych, urabiających „opinją publiczna' prze­
raźliwych sjgnałów  samochodowych, auta G.P.U. krążyły bo­
wiem dniem i nocą po ulicach Moskwy i Leningradu zwożąc ofia­
ry —  i wreszcie, 25 -go  września ogłoszono spis skazańców.

1. Riazancew A. W . profesor, b. szlachcic, członek zarzą­
du Centrali rzeźni i chłodni  założyciel kontrrewolucyjnej or­
ganizacji.

2. Katarigin E. S. profesor, prezes sekcji gosDOdarstwa 
rolnego Naczelnej Rady gospodarczej, kierownik kontrrewolu­
cyjnej organizacji.

3. Karpenko M. Z. b szlachcic, inżynier, kierownik Cen­
trali Chłodni  organizator „szkodnictwa" w chłodniach

sieci i sprzętu rybackiego, organizator sabotożu w tej fabryka­
cji.... ł. t.d.... ( 4 8  nazwisk, 48-miu ludzi, w pełni sił fizycznych i 
umysłowych, ludzi wiedzy i doświadczenia, w końcu zaś nie­
ludzkie słowo —  rostrzelać.) .

W yrok wykonano.
Przewodniczący O. G. P. U .* )  Mienżyński.
Co się działo w rodzinach skazańców, to przechodziło 

ludzkie wyobrażenie.
Kobietom oszalałym z bólu, przerażonym dzieciom, któ­

re nie były w stanie zrozumieć wypadków i patrzał) tylko ze 
zgrozą na rozp acz  matek, odbierano wszystko oDrócz kilku sztuk 
nieodzownej garderoby i zsyłano je gromaan.e. W  trzy dni po 
rozstrzelaniu ojców rodziny musiały wyjechać na „wolne zesta-  
nie“ , bez środKów, bez opieki nie wiedząc nawet gdzie szukać 
przystani. Trudności bowiem mieszkaniowe były wtedy wielkie. 
Sain ogrom niedoli był może ich zbawieniem. Podpisywały bo^ 
wiem jak automaty nakazy zesłania, protokoły konfiskat zabie­
rały dzieci i jechały na niepewne. Ich los budził większą jeszcze 
grozę, aniżeli los mężów, ale tego właśnie wymaga! teror.

W  tym samym czasie ludzie, którym jeszcze nic nie 
groziło, nie wytrzymując atmosfery oczekiwania i lęku kończyli 
samoDÓjstwem: uczeni, specjaliści, niektórzy spośród uczci­
wych partyjników, młodzież.... Liczba samobójstw wzras.ała  
tak szybko, że wzmianki na ten temat w prasie zostały nieba­
wem wzbronione. Lud2 le starsi me umierali śmiercią naturamą, 
ale. nagłą: serca nie wytrzymywały nowej komunistycznej
ofensywy. 1 ;

M inął m n ie jw ię ce j  tydzień od dnia rozstrzelan ia  „48"  
—  po in te ligenc ji  przesz ła  ja k g d y b y  dżum a: T y s ią c e  p o ch ło n ę­
ły  w ięzienia , a  na p o zo sta ły ch  było  s traszno  p a trz eć  Nikt nie 

oz trz ąsa ł  sp raw y , r.ie cze k a ł  sp ra w ied liw ośc i ,  nie dochodził  
sw o ich  praw . W ięz ien ia ,  w yroki śm ierci ,  zesian ia  sp ad a iy  na 
w sz y stk ich  i nikt z nas nie śmiał s ię  sp od z iew a ć  lep sz e g o  losu, 
gdy p rz y ja c ie le  leżeli p o ch ow an i  w nieznanym dole, a zony 
ich dzieci poszły  na w y gn anie .

31. Nikitin S. P. zastępca przewodniczącego zarządu tru­
stu rybnego W ołgo —  Kaspijskiego, kierownik kontrrewulu- 
cyinej organizacji, w truście W ołgo - Kaspijskim...

3 9  Karpow P. !. techniczny dyrektor trustu fabrykacji

, * )  O b sz cz e  GosudarstwiennOjC P o l i t icz e sk o je  U p raw len -
je  (O g o ln o  p a ń stw ow y  Z arząd  Urzędu p o l i ty c z n e g o ) .

(D. C N.)
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j i„Kutjer Polski*
PRAWDA I FANTAZJA A B l S Y Ń i K A

W te) rubryce n m lm a a m y  nfi|ctlni«ju« w zgly  
tfttte najciekawsze artykuły I feljetony; które w u jru ,

ZaiMMh na K a rs n lk a  Oraalanl —  Ostatni bohTtcr •»•«*/ *•* *  * « '«  *«« igatrujemy lei w
blSjri.M  -  Juz się nie bronię twierdze Abisynji —  *»*>« Komentarze. Ale te n .i i i . c r y ,  aby»my ^cJzl*.

• inuestycji, na które putrzeod dużo plen.ędzy !«• P ° £ * "" *-Y. owledzlane. iim e m  będę się 
* tai znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow<

tarzane zdania, z któremi »ię z^ tizam y. , Ale równic
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników
1 pizedrukowyw&il poglądy sktajnie z nasienni po^lą
daml sporne, je»ll będzizmy uważać, t f  z Jaklr.hkff^
wiek wzgiędow dany jtwor, a. ty kuł czy Teljeton s»
sługuje na powtórzenie lul r»* zap smir>var>ie.

W terenie i na torach
Przysposobienie wojskowe młodzieży żeńskiej

w JaponJI ■

m ę .
I:

Europa została ostatnio zaalarmowa­
na dwiema wiadomościami z Abisynji. 
Przedewszystkiem wiadomością o zama 
cru na wicekróla marszarka Grazianie- 
go. W  chwili kiedy marszałek Graziani 
po powrocie z podróży inspekcyjnej po 
strefie poiudniowej „Africa Orientale 
Itaiiana“, rozdawał dary przed świąty­
nią w Addis Abebie z okazji urodzin 
syna następcy tronu wioskiego, rzuco- 

, no kilka granatów ręcznych, z których 
jeden zranił marszałka Grazianiego, 
dwie zas osooy z jego otoczenia są 
ranne ciężko Zamachowca niezdołano 
dotychczas wykryć. Aiesztowano około 
2000 krajowców Kilkaset osób, które 
zdotaty udowodnić swoją niewinność, 
wypuszczono, resztę, tych zwłaszcza 
wszystkich, którzy mieli przy sobie broń 

rozstrzelano.

Druga wiadomość z Abisynji brzmi 
może jeszcze bardziej sensacyjnie: 24 
lutego zginął rozstrzelany przez woiSko 
włoskie ostatni bohater Abisynji ras 
Desta. Nie należy obawiać się stówa I 
bohater w stosunku do tego „dzikiego", 

Nie powinni S'ę go ooawiać nawet 
gorętsi zwolennicy Włoch i ich polityki 
lcolonjalnej Ras Desta był godnym prze 

dwnikiem wiotkiego żołnierza, wro­
giem. którego się szanuje i ceni i z któ­
rym walkę uważa s.ę za zaszcz)t. —  
Włosi umniejszyliby wartość i znacze­
nie swego zwycięstwa w Abisynji, 
gdyby mieli pomniejszać tego swego 
najzdolniejszego i najbardziej nieugię­
tego, najenerg.czniejszego przeciwni­
ka

Inni jego radcy nie zdobyli się na 
tyie hartu „Król królów" uciekł. Ras 
Nassibu, człowiek chory na piuca, po­
szedł za królem na jego europejskie wy 
gnanie i w dwa miesiące potem umarł 
w sanatorjum w Davos. Poadał się ras 
Kassa i ras Seyoum i ras Imru —  tylko 
ras Desta, niepokonany i zawzięty, bro­
nił się jeszcze resztkami sił, przez dłu­
gie bądź co bądź miesiące myląc szyki 
i uchodząc pogoni. Czy zdawat sobie 
sprawę z tego, że walczy już bez żad­
nej naiiziei? Czy chciat, jak bohater, 
wytrwać na posterunku, czy też możt 
zrozumiał, iż dla niego niema już po­
wrotu i możliwości porozumienia się z 
Wiochami —  niewiadomo. 24 lutego 
zginął ostatni, a może i jedyt.y praw­
dziwy buhater Abisynji.

Czy dwie te wiadomości —  zamach 
na marszałka Graziani i śmierć rasa De- 
sty —  mają ze sooą jakiś związek?

Trudno odpowiedzieć na to pytanie

listyczne rządy na wzór europejski, u- 
mieli zręcznie wykorzystać antagonizmy 
religijne wśród poszczególnych plemion 
i wprzęgnąć do współpracy tych wszy­
stkich, którzy 7 tych, czy innych powo­
dów, niezadowoleni byli z istniejących 
w Abisynji stosunków. W tej chwili 
imię takich niezadowolonych jesa leg- 
jon.

W ten sposób etap militarnego ow­
ładnięcia Abisynji uważać należy za 
skończony. Eiap ten zamyka, jak się 
zdaje, nieodwołalnie śmierć rasa Desty 
Z resztkami wygasających ruchów nie­
podległościowych, względnie z grasują­
cym ciągle jeszcze bandytyzmem, da-

“31
jednak inwestycyj dc inwestycyj bez­
pośrednio rentownych niezmiernie jest 
jeszcze daleko.

Pozatem trzeba inwestować w rozbu • 
dowę środków komunikacyjnych. W 
tyeri dniach przez całą prasę włoską 
przeszła wiadomość, iż szosa MóoSaua 
Addis Abeba będzie niebawem wykoń­
czona. Przy budowie tej szosy praco­
wało 21.800 Włochów i 8.450 kiajow- 
ców Ma ona stanowić pierwszy zaczą­
tek olbrzymiej sieci drogowej, którą ma 
się pokryć catą Abisynję.

Potem dopiero ma przyjść rozou- 
dowa portów, przedewszystkem Assa- 
bu. Linje kolejowe są, oczywiście, nie-

M i

tak diugo, dopók. sprawca zamachu na dzą sobie Włosi napewno radę Koiej wystarczają Ce. transport niemożliwie 
\ "  ) ' marszałka Grazian.ego nie zostan.e uję- teraz na podbój ekonomiczny Abisynji. drogj Obliczono, iż koczt transportu z

I

Ras Desta był zięciem negusa — 
Człowiek to był niepohamowanej ener­
gii obłąkany męstwem famasta, który 
nieraz ważył się na rzeczy, zaawało- 
by się niemożliwe. Z jaką olbrzymią 
potęgą podjął walkę —  z tego prawdo- 
podoDnie nie zdawał sobie zresztą spra­
wy. Podczas ostatniej wojny szedł na 
wroga, zakutego w najbardziej współ­
czesną broń, prowadząc swe wojska, 

• uzbrojone w dzidy i włócznie! Dziesięć 
tysięcy jego ludzi padło zeszłego roku 
w pięciogodzinnej bitwie pou Dolo, bi­
twie, która równała się najstraszniej­
szej klęsce, a którą ten szalony czło- 
wieK ogłosił światu, jako walne zwy­
cięstwo nad włoskim przeciwnikiem!— 
Ściągnął zresztą wtedy na siebie nie­
łaskę negusa miał być pozbawiony wia 
dzy —  n:ebawem jedr.ak nadeszło osta­
teczne rozgruuiieme Abrsyńczyków ii 
ras Desta pozostał jaico ostatni Don 
Kichot, broniący wolności i niepodleg­
łości swej ojczyzny

ty. Komunikat wioski mówi wyraźnie o 
tern, iż zamachowcy nie mają nic 
wspólnego z szeroką masą ludności abi 
syńskiej, całkowicie pogodzonej z wła- 
Jzam . wlcskiemi i zadowolonej ze swe­
go losu. Wskazywałoby to może na to, 
iż zamach był dziełem jakiejś grupy, 
której zależało na wzbudzeniu paniki, 
czy może nawet i powstania i tą drogą 
wstrząśnięcia raz jeszcze podstawami 
afrykańskiego imperjum włoskiegc. —  
Ten fantastyczny pomysł urodził się 
może w sercach jakichś ludzi z otocze­
nia rasa Desty, który, widząc nieuch- 
ronnną porażkę, próbował raz jeszcze 
środków ostatecznych i rozpaczliwych 
stawiając na jedną Kartę wszystko.

Nie ulegało bowiem wątpliwości, iż 
zamach na marszałka Graziani —  a któ 
reż państwo kolonjalne w swych pod­
bojach zamorskich nie ma w rejestrze 
swych osiągnięć, klęsk i zwycięstw, ta­
kich zamaetiów na swych przedstawi

Sprawa ta w najwyższym stopniu 
zaprząta uwagę opinji publicznej we 
Włoszech. Niema dnia, aby na łamach 
prasy nie pojawiły się w tym zakresie 
mniej lub bardziej realne projekty, pla­
ny, czy pomysły We Włoszech roz­
budzony został entuzjazm kolonjalny i 
entuzjazm ten domaga się gwaltown e 
realizacji pięknych wyników, efektow­
nych osiągnięć.

Niestety, twarda rzeczywistość na 
rzuca tym wtszystkim pragnieniom tamy 
bardzo wyraźne.

Abisynja została okrzyczana w pra­
sie włoskiej, ja KO sraj surowców, boga 
tych złóż mineralnych, kraj wszelakie- 
go rodzaju bogactw —  pytanie tylko, 
jak się do tych bogactw dobrać, i jak 
je  potem sprowadzić na grunt europej­
ski.

Oczywiście — odpowieaż jasi ja-

Wioch do Addts Abeby butelki konia­
ku włoskiego, która kosztuje we W!o-

Wynik marszu Zułftw-Wiliro
Komitet Organizacyjny marszu 

Zułów —  Wilno opracował jaż
szech około 7 —  12 lirów, wynos' prze- klasyfikację wyników, które przed 
sźio 20 lirów! Niewątpliwie zresztą ko- stawiają się następująco:  
szty transportu w Afryce bęoą zawsze ! Kiasa I (patrole wojskowe, K 
bardzo wysokie, narazie jednak kształ- q  p  { policja)
tują się one jeszcze zupełnie niepropor- j  ’ g  trzeci p  S ;p  _  m istrz
cjonalme do siły nabywczej Europei-? \ . . . A . rA J
czyków w Abisynji, nie mówiąc jut, , n * n a ą r s ^ a  n izinn ego 1 0 :0 4 :5 0  g . 
oczywiście o ludności tubylczej. j Szkoła Podchor. piechoty

Na wszystkie te inwestycje potrzeb? , 
jest kapitałów, kapitaiów, olbrzymich < “V K .U .r .
zawrotnych kapitałów. W tej chwili do- 1 0 :1 8 :2 3  g .
‘starczycielem tych kapitałów jest nie- ' 4 )  K .O .P
mai wyłącznie państwo. Powabny 1 0 :2 9 :1 #  g. 
wprawdzie liczne przeusięhiorstwa pry 5 1  Policja  
watne (czasami nawet z udziałem ka
pitałów obcych, między innemi, i z ka­
pitałami niemieckiemi), stawiające sobie 
za zadanie gospodarczą eksploatację 
Abisynji narazie jednak są to raczej to­
warzystwa... projektów i planów, niż

0 )  Zw. Strzelecki —  Wilno.
Klasa 11 (grupa sportowa P.Z. 

L .) :
1) K. S. „Ognisko" —  Wiino 

9 :5 0 :2 7  g.,
n 2 )  A.Z.S. —  Wilno 1 0 :0 5 :0 8  g. 

3 )C 1 W F  —  Bielany 1 1 :5 1 :0 5  g 
Kiasa II ęgrupa regjonaina, cy­

wilna, m iejscowa):
1) harcerski K.N Wii.no 11 :4 0 :  

34. 1
2 )  A.Z.S. Wilno 1 1 :5 9 :2 0 ,
3 )  Związek Strzelecki —  Wil-  

' no 1 2 :4 6 :3 9 .
Państw. —  Wilno Kiasa 11 (grupa regjonaina woj­

skowa) •
1) W K S Niemenczyn 1 0 :2 4 :0 9 ,
2 )  6-ty p.p. Leg. 1 0 :3 6 :2 0 ,
3 )  baon K.O.P. Nowe święcia-

brygada —  Polesie 

brygada —  Wilno

10 4 8 :3 2  g.
6 ) Baon strzelców 10 :55 :01  g
7 )  K.O.P. brygada Grodno, 8 ) 

P.S.P.,  9 )  Dyw. Piech. Leg., 10)

nie ies wvrazem wlascfw^eo Sna' —  Abisynja domaga sie inwesty konkietnej działalności. Pomysły te i cieh —  me jest wyrazem wtasemego cyj Trzpba robić przedewszystkiem .n-  L  u..z . . .  ..-..............  .........

P.S. wileński, 1 1 ) K.O.P brygada ny 1 1 :0 6 :4 9  g ,

Z ,'‘! p * »  'ichwili władza Włoch w Afryce jest w ................. , . „
pełnerr tego słowa znaczeniu nitwzru- Ale i3'1*6 ir,west, je?
szona. Z zadziwiającą, upokarzającą W tej chwili najmniej rentowne Dez-
szybkością poddała się Abisynja przewa pośrednio Trzeba budować oomy mie-
'dize włoskiej. Marszałek Graziatw od- 
pywał w samochodzie swoją podróż in­
spekcyjną, w asyscie —  dosłownie! —  
pięćdziesięciu ludzi. Nigdzie dosłownie 
nie natknąi się na najmniejsze niebez­
pieczeństwo, granat dosięgnat go ao 
piero w Addis Ahebie Włosi zdołali w 
Abisynji zaprowadzić sprężyste, centra-

szkalne dla Europejczyków, organizo­
wać 'dlla nich sklepy i targi, doać o to, 
żeby mieli gdzie mieszkać i co jeść. W
tej chwili ruch budowlany w różnych niż je j opanowanie —  militarne... 
ośrodkach Abisynji wre —  od tych 1 (N.)

—  Podole.
Klasa II, (patrole P .W .)
1) Zw. Reztrwistów —  Wisła. 

9 :3 u :5 5
Zw. Rezerwistów —  Wilno 

10 :04 -22  g
Kto wie, cży opartowame gospo- J 3 )  Zw. Rezerwistów —  Krynica 

darcze Abisynji nie będzie trudniejsze, 1 1 0 :5 6 :1 4  g

plany mogą być zrealizowane —  a mo- i 
gą równie dobrze i z równem prawdo­
podobieństwem okazać się mi żonkami, 
doprowadzić do ruiny materjalne] 
swych autorów i zgubić się gdzieś w j 2 )  
gorących piaskach Abisynji. ■ 1

C Z Y T E L N I A  J. Markowskiej 
T A T A R S K A  22;

BELFTRYSTYK A , LEK T U R k SZKOLNA. D Z U Ł NAUKOWY.

OSTATNIE NOWOŚCI polskie l obce
Crrano od 11— 18.

DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

4 )  86  p.p. 11 : 14 : 12 ,
5 )  W.K.S. Lida 1 1 :3 3 :5 8  g 
Klasa II (grupa regjonaina, cy­

wilna ząm iejsco w a):
1 ) P .W  Swięciany 10 :42 :31  g
2)  P .W . Wilno 1 1 : 1 8 : 1 6  g.
3j  Zw. Strzel. —  Lida, 4 )  P .W

Krakusy —  Oszmiany, 5 )  P .W .  
4 )  Zw Strzelecki —  Brasław Augusiów, 6 ) K.S. Supraśianka —  

j 11  1 3 :53  g. Białystok.

I
5 )  Zw, Strzel. Janowa Dolina,

Notatki radiowe
co 3EL D Z IE JE  Z SE T K A M I K l-  
hOW ATÓW W Y u Y I A JT E in  PRZEZ 

W IE L K IE  ROZGŁOŚNIE.

Człowi rk przemawiający przez mi­
krofon wykonywa pewną pracę, nie- 
tylko umysłową, aie i fizyczną Sto­
sunkowa wielkość te j pracy fizycz­
nej jest jednak, ja k  obliczono, nie­
słychanie mała i wynosi zaledwie ty ­
siączną część pracy zużywanej przez 
C;dowieka do podniesienia ołówka ze 
stołu.

Guyby ludność całej Polski za 
t łę ła  jednocześnie głośno krzyczeć, 
b) moc tego głosu wyniosłaby około 

kilowatów; czyL tylko jedną 
c?wartą tego, co promieniuje w 
Przestrzeń rad jostacja  raszyńska.
Fdos speakera, który przechodzi przez 
'“ikrofon, a następnie Kierowany jest Lota’ 
"0 urządzeń radjostac,,!, ulega więc 
•tiesłychanenm wzmocnieniu. Sto- 
ted łego wzmocnienia można w przy 

*4iżeniu obliczyć, w/g podanego po­
wyżej przykładu. W yniesie on oko- 
0 120-stu miijonów. Aby sobie

^ 'obrazić tak wielkie wzmocnienie, 
dorównajmy je  ze stosunkiem długo- 

1 • będzie ono odpowiadało stosun- 
■vvi 120 kilometrów do jednego mili- 

llc ra, czyli odległości międzj' W ar- 
Szawą a Łodzią.

Gg>-omna energia

przestrzeń przez antenę w ielkiej roz­
głośni ziiinibjsza się jednakowoż rap­
townie wraz z odległością N.p. w 
oddaleniu 500 kim od rad jostacji, e- 
nergja, która pochodzi od niej, wyno­
si zaledwie jedną setną jednej biljo- 
nowej części tego, co promieniuje an­
tena. Wyobrażenie sobie tak małego 
ułamka jest praw i* niemożliwe. Ta 
maleńka częstka encrgji wystarcza 
jc-dnak, aby odbiornik na m ą zarea- * 
gował i oddał nam wiernie mowę spe­
akera lub nadawany koncert.

t. SZARADA —  ZAGADKA. 
(Dłoż. „Triitacria1).

Co to za okrutny zwierz 
Pierwszy . drugi —  chyba wiesz?!
By wyjaśnić snadniej rzecz,
Co niejasne —  pójdzie precz!
I tak: na łbie ostry róg,
To antena —  czasu bóg,
A zaś we łbie bryły dwie,
Raajum to isię teraz zwie!
Zamiast uszu —  telefony,
Wszędzie stawia mikrotony,
Z nozdrzów bucha dym i ^ara, 
Wynalazków co niemiara!
Siedem, ośm, dziewięć, gdy chce krzy­

czeć,
Espeiantem umie ryczeć,
Pięć, sześć nie dba, jest uparty,

n. ZAGADKA LITERACKA

Na miejsce kropek wstawić brakują-

IBrak mu czasu trzeci czwarty! 
Drugi —  a chadzać on nie umie, 
Chyba w sejmie, albo w tłumie, 

i Elektryczność go zrodzta 
j I z powietrza go powiła.
I W samolotach mknie on wciąż,

Ginie w nich niejeden mąż...
Rentgen o wali ich moc promieni,
Co w djagnozacli dużo zmieni;
Sześć nie wstanie go powstrzymać, 
Pięć! Raz dwa —  ie jak cię zdybać?! 
Za wyniki swe nie ręczy,
Całość mieni się jak w tęczy!
Więc ośm —  dziewięć — sieden co

zacz?
Umie dawać, umie brać,
Chociaż straszna bestja owa,
Z nią nie idąc —  wtył się cofasz!

ce spółgłoski, odczytać wiersz, pudać 
autora, dziele 1 z jakiego miejsca wzię­
ty jest urywek.

Lekkoatleci Prus Wschodnich
przeciwko Polakom

prowadzenia zaprawy przygotowaw­
czej. Przed meczem w Królewcu 
odoyć się ma w W ilnie 0DÓ2 dla tych 
lekkoatletów, którzy będę. reprezen 
tować barwy Polski północnej w me-

B IA Ł Y ST O K . —  Eiałoatocki C.Z.
* L.A. wspólnie z wileńsKim 0-Z.L.A. 

zdecydował, że mecz z Prusami Wscho 
aniem i w Królewscu odbędzie się 20 
m aja l.b .

Wymienione okręgi polskie wyzna I 020 2 Prusam i wschodniemi 
ożyły już swych zawodników do prze-1 ---------- o----------

0 mecz Polska-N emcy w Krakowie

D RU G IE SŁU CH O W ISK O  o K JW - 
SK IE G O  W  PR O G R A M IE TEA TRU  

W YOLRAŹNL

k(v

wyrzucana w

^  aobry uczynek nigdy nie jest 
^Poźno. Czy spełniłeś jui obowią 
' el* obywatelski, bioiąt udział w 

* pomocy zimowej’ oezrobot- 

nym

Podanie biblijne przed m ikrofo­
nom? Nie. —  A j.-dnak słuchowisko 
Ja n a  Krnila Sk/wskiego p t. „Żona 

które nada Polskie R adjo dn. 
|4. I I I .  b.r. wiąże się nicią wewnętrz­
ną z legendą o żonie Lota, która za 
mieniła się w słup soli.

Legendy i podania nawet n ajbar­
dziej fantastyczne, skoro padną na 
grunt młodej wyobraźni, doprowadza 
ją  niekiedy do groźnych powikłań: 
powodują śledztwa domowe, niefio- 
roeumienia, awantury, sytuacje peł­
ne zgrozy i.... komizmu.

Ja k  się to zdarzyło i co z tego 
wynikło dowiemy się dn. 4. I I I .  o 
godz. 19,00, Obsadę słuchowiska sta­
nowią: Stanisław Grolicki, Ilelena 
Buczyńska, Helena Sokołowska, Zyg­
munt Chmielewski, Ludwik Fritsehe, 
Ja n  Ciecierski i S tefek  lip iń sk i.

W arto też przypomnieć naszym 
słuchaczom, że „Żona Lota“  jest już 
drugim z kolei słuchowiskiem znane­
go pisarza Jan a  Emila Skiwskiego.

a . e . . .  a . . 0. . .  i . .  . y . i . . a  . a . ie , y . i ę . y s
. 6 . . ó . a . 0 . i, . .  u . i, • ę • • • 0 a y, . .  ę . y,
a . 4 . . o a  . O . u ą , . .0 u . c . . . y . i . . ą .
. . ą . . 0 . . . .  i . a . a . ie, 0. a . . .ią a. y..a.. ’
. a . u , ą . . ó . . 0 . ie i, i ą . . ą . . . .  ą . . 6 . , u . a,
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II! Zadanie matematyczne.

Jaki jest uproszczony sposób pod­
noszenia do kwadratu liczb dwucyfro­
wych, zakończonych na 5.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ' Z DN 
25. II. 1937 roku

I Wycinki literackie, wyjęte są z 
.POPIOŁÓW*' Stefana Żeromskiego, z 
rozdziałów: „Mantua“| „W Warsza­
wie pruskiej" i „Nad brzegiem Rawki".

n. m ix tu m  c o m p o s i tu m .

1. Dewizą Lwowa jest „Leopolis 
semper fidelisl".

2. Franciszek Marja Arouet pisał 
jako Voltaire.

3. Pierwszy bił w Polsce dukaty 
Władysław Łokietek.

4. Jednocześnie poetą i rzeźbiarzem 
był Teofil Lenartowicz.

5. Pierwszą fabryką w Łodzi zało­
żył w r. 1827 l  udwik Geyer

IN. ZADANIE ARYTMETYCZNE

Liczby „pierwsze** od 1 do 100 są 
Z 2, 3, 5, 7, 11, 13, 17 19, 23, 29; 31

37; 41; 43; 47, 53, 59, 61, 67, 71, 73, 
79, 83, 89, 91. 97. <

Rozwiąz. nadesłali: pp, J. Kozakiewicz 
ze święcian, Ign. Pietrzak, K. Cz., F.K., 
P M. z R., K S. S.

Nagrodę Książkową otrzymał p. K. 
S.S.

Rozwiązania zadań z dn. 4. III. rb . 
przysyłać należy ao an. 9. III. rb. do 
Działu Rozgrywek Umysłowych Reda- 
cji „Słowa", Wilno Zamkowa?.

K RA K Ó W . —  Kraków projektuje 
zorganizowanie w drugiej połovTie bie 
żącego sezonu, t .j. na jesieni, między 
państwowego meczu lekkoatletyczne­
go Polska —  Niemcy.

Ryzyko te j sensacyjnej dla Krako 
wa imprezy wziąłby na siebie P.Z.L.A.

a okręg krakowski zająłby się jedy­
nie stroną oiganizacyjną.

Decyzja w te j sprawia zależy od 
zarządu P.Z.L.A. Wiadomość o te j 
imprezie wywoiałr w Krakowie wiel­
kie zainteresowanie.

 o-------

Kalendarzyk między państw, imprez
piłkarskich

Zarząd E.Z.P.N, „scalił kalenda­
rzyk międzypaństwowych imprez pił­
karskich na bezor nadchcizący

Po wyjaśnienia Kurni nji, że n? 
mecr: z PolsKą przyjedź?** pierwszy 
garnitur reprezentacji rumuńskiej, spo 
t':am e to dojdzie do skutku w term i­
nie 4 lipca r.b.

W  projekcie je s t  rozegranie me • 
czu międzypaństwowego z Bułgar ją  
w tym  samym dniu co z D arją .

Szczegółowy k alenaanyk przedsta­
wia się następująco: •

21 marca Polska Zachodnia —  L i­
ga Paryska w Paryżu, ewentualnie i 
mecz z emigi acją  polską.

23 czerwca Polska —  Szw icja  w

Polsce
4 li per, Polska —  Rom unja w Po1

sce, .
4 września Polskr —  D ar.ja w Pol­

sce.
10 październiza Polska —  ju gosła  

w ja w PolSeC.
Fozatem —  mecre dotychczas je ­

szcze definitywnie nic uzgodnione
28 m aja Polska —  Norwegja w 

Oslo.
4 września Polska — Bułgar ja  w 

S o fji.
W reszcie reprezentacja Polski star 

tcwać będziu w mistrzostwach świa­
ta, losowanie których nastąpi w ma- 

i jn r.b.

Jądrzeiowska pokonana w finale
double pań

mm wwawłTBM— wNB—  m m

RODZEŃSTWO K A LU SÓ W  NA 7-,m 
M IE JS C U  W  M ISTR Z O STW IE  

ŚW IA TA

LONDYN —  W  Londynie załconczo-
no w poniedziałek późnym wieczorem
zrwody o mistrzostwo świata w jeź-
dzie figu owej parami. Tytuł mistrzo NICEA, W turnieju tenisowym w ( rodowe zawody tenisowe w Mentonie,
v?ski zdobyła pura niemiecka H e rb e r ' Monte Cark w meczu półfinałowym —  w których startować budą- 'Uoczyński,
—  Baier, uzyskując 80,1 pkt przed P*™ Jędrzejowsko —  Ingram pokonała Jędrzejowska Tarłowski i Hebda.
austijackiem  rodzeństwem Pausin i JY W annie parę francuską iribarne -  V\ finale gr*- oojedyńczej panów
ancielskiem małżeństi nr r l i f f  i Rosatrtberi bU: o :0- Cramm Pókonal Bouwusa 6:2, 6:3, 3:b,
angielski an  małżeństwem C M . \V spotkaniu finaiowem Jędrzejów- 2:6, 6:3, a  w finale gry pojedynczej p?i

P a rs  pok 1 i” łnstwo K . usow, ^  —  ingram przegrały do pary Mat- Sperling zwyciężyła Mathieu 8 :6, po-
zakwamikowało się na im  m iej bieu —  Sperlmg 4 :6 , 6 :3 , 2 :6 . jczem  tenisistka francuska zrezygnowała
sen uzyskując 65,7 pkt. tVe wtorek rozpoczęły się międzytre z daiszej' walki
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WILEŃSKIE WICI 
HARCERSKIE

HARCERZE CZCZĄ PAMIĘĆ W IEL­
KIEGO PRZYJA CIEIA

W  Jn . 6 marca (sobota) w piątą ro­
cznicę śmierci śp. Biskupa Władysława 
Bandurskkgo o godzinie 9-ej staraniem 
Komendy Wileńskiej Chorągwi Harce­
rzy w koście'e garnizonowym św. Ig­
nacego (nie jak mylnie podano w ko­
ściele św. Michała) nabożeństwo żałob­
ne za duszę Wielkiego Biskupa. Mszę 
św. celebruje Kapelan Okręgu Wileń­
skiego ZHP Druh Ks. Franciszek Tycz 
kowski. W nabożeństwie wezmą udział 
Okręgowe władze harcerskie, członko­
wie Komend Cnorągwi, instruktorzy o- 
raz za igodą p. Kuratora Okręgu Szkol 
nego delegacje miejscowych diużyn 
harcerskich.

HARCERZE PO RAIDZIE ZUŁÓW 
— WILNO

W  raidzin narciarskim Zułów —  
Wilno patrol Harcerskiego Klubu Nar­
ciarskiego (HKN.) w Wilnie z dowód­
cą patrolu druhem Mieczysławem No­
wickim na czele zajął zaszczytne pierw 
sze miejsce w katcgorji patrolów regio­
nalnych Ziemi Wileńskiej. Zwycięscy 
otrzymali za swój wyczyn, puhar odla­
ny z bronzu, wagi 17 klg., ufundowany 
przez Pierwszą Dywizję Piechoty Le- 
gjonów. Puhar ten był dotychczas w 
posiadaniu KPW  „O gnsko". Pierwsze 
miejsce indywidualne wśród zawodni­
ków zająi harcerz Kaszuba z „Czarnej 
Trzynastki*' Wileńskiej Drużyny Harce­
rzy

ODPRAWA HUFCÓW 1 KONFEREN­
CJA INSTRUKTORSKA.

W  so jo tę , 6  marca odbędzie się od­
prawa Hufców z terenu Wileńskiej Cho 
rągwi Harcerzy, Uczestnicy odprawy i 
konferencji wezmą udział w nabożeń­
stwie żałobnem za duszę ś. p. Biskupa 
Banuurakiego Odprawa zajmie ~zas 
przedobiadowy, w godzinach zaś pcpo- 
łudińowych odbędzie się Ill-cia kwartal­
na konferencja instruktorska Wileń­
skiej Chorągw. Harcerzy. Na konferen­
cję złożą się między Innymi: referat
dyskusyjny „Zagadnień:e samokształcę 
ma w wycnowaniu harcerskiem" druha 
harcmistrza Mgra Skupia Kazimierza 
„Projekt organizacji i programu Grona 
Starszyzny" w opracowaniu d-ra Pa­
wła MatfcitSiza Puciaty —  komendanta 
Chorągwi oraz gawęda przy kominku 
o najakhialniejszycn zagadnieniach 
drwifi obecnej.

---------- o----------

Kinu „MARS1
O stro b ra m sk a  N r. 5  

D « iś  P R E M I E R A .

F ilm  d la  w szy stk ich .

W
f W ro i; ty tu ł. a l jn n y  ty g ry s

ffi „S2 ATAN- LUDtŻERCA*.
U w a ^ r . T u r y ś c i !  P o z n a jc ie  
W ila c l S p e q a ia y  n a o p rc g ra m ; 

W i ln o  n a  e k r a n i e .

JU Ż  JU T R O  
o d b ę d z ie  i : ę  o to cz y  
s ta  P R E M IE R A  m o- 
E u m e z U ia e g o  film n  
p o lsk ie g o

PŁOMIENNE
S E R C A

F ilm  o  p o tę d z e  P o lsk i!

W  ro lach  g łó w n y ch : E l ż b i e t a  
B A R S Z C Z E W S K A , M e c i y s ł a w  
C Y B U L S K I. K a u . JU W O S / A - 
S T Ę P O W S K I , M. W Ę D R Z Y N
i kWiir. ą k to r jtw *  p o h t .e g o .

C4SIK0

W I L N O !
Po raz pierwszy w dziejami kincm atografji pojawi? się fiun o history
cznem znaczeniu.

Filmem tym je s t

„Sonata Księżycowa c i

pierwszy i jedyny film  o treści romantycznej, w  którym wystąpi chluba 
Polski, nasz wszechświatowej sła,vy kompozytor, niezrównany mistrz to-
now

lORgcy PADEREWSKI
Następny program w  klnie „HELIOS".

Przedsprzedaż biletów w biurze „Orbis“ , Mickiewicza 20 i W ielka 49

P o cz ą tcK  o  g o d z . 2  e j.
N a ,p ię * n ;e js z e  i i d o r i j Ł o  firn o w e

'  Oora i Jaglica na czele 
&  : chorób zakaźnych

W IIN O . Inspektor Lekarski wo­
jewództwa wileńskiego sporządził wy­
kaz zachorowań i zgonów na choroby 
zakaźne za, czas od 21 dc 27 ub. m., z 
którego wynika, ze -zanotowano: 106 
wypadków odry, w cem 1 zgon, 103 
wypadki jaglicy, 29 wypadków duru 
plamistego, 29 wypadków grypy, 36 
wypadków grażiicy (w tem 10 zgo­
nów), 16 —  krztuśca, w tem 1 zgon 
15 wypadków nagminnego zapalenia 
opon mózgowych — w tem 1 zgon, 13 
wypadków błonicy —  w tem 1 zgon, 
8 zachorowań na różę, 6 na płonicę, 4 
wypadki duru brzusznego, (2  w pow. 
oszmia*'skini i po 1 wypadku w pow. 
w. łebsko - trockim  i  w m W ilnie), 2 
wypadki wietrznej ospy i 1 wypadek 
przyusznicy oraz 1 Wypadek choroby 
Heine Mec. n a

S l E Ł D A  W A R S Z A W S K A

K R O L  K OB I E T
N a j w i ę k s z a W i L L I A M  P O W L l  L.

M Y R N A  L  O Y  I L U IS A  R A IN E R .

W iz c lk ie  m o ż l.w c ś r i  f i liru  m u zy czn e g o  w jc z e r p « n * . \ >

N a d p ro g ra m *- K . I t r o w i  a t . a k c j i -  i a k t u a l j a .

P o c z ą te k  se a n só w ; 4 .3 0 ,  7 .3 0  i 10 ,30 .

N A T U R ASimona SI i-i* a 
UlerDert Mi r i bł l l .

Początek • 2-ej .  
3 tn— n M M M H

HELIOS Niebywały sukces.

B U F F A L O  BILL
(N iez w y cię ż o n y  B ill)

W roli głównej'

Giry Cooptr
Ncoproyram; atrakcje.

P o c z ą te k  o  g e d z . 4 , 6 , 8 i 1 0 .1 5 .
!  D.r ś  p o cz ą te k  o  g o d z . 2  ek _______

Ceny zniżone!
t t s  w s z y s t k i e  r t a n s e :

Balkon 40fir.
Parter ^ O 9^ '*1 zlety

Paliki*
riwi ■ JfflłlPWĤ llcllirlczi 1.1 Po raz pierwszy w W ilnie najpiękniej 
___________________ szy i najm elodyjniejssy film sezonu

„ $ T I | A D I V A I l l “
W roi. gł. G U STA W  IR O E E L IC H . i SyDille SCH M JTĘ,

Koncertowa gra artystów, przepiękna muzyka, fascynująca treść f i  W i na
tle wojny światowej.

mmmm

Proprłtmę radiową
WILNO 

CZW A RTEK  DN. 4 M SR C A
6.30 Pieśń poranna; 6.33 Gimnas­

tyka; 6.30 Muzyka z p ły t; 7,15 Dzień 
nil. poranny; 7,25 Program dzienny;
7.30 Inform aeje i g iełda; 7,35 Kon - 
cert orkiestry T . Seredyńsldego; 8,00 
—  8,10 Audycja dla szkół; 11,30 P o­
ranek muzyczny dla młodzieży; 11,57 
Sygnał crasu i h e jn a ł, 12 03 Muzyka 
francuska ; 12.40 Dziennik południo - 
wy; 12,50 Odczyt w języku litews - 
kim ; 13.00 —  14.00 Popularne melo- 
d jt operowe; 15.00 Wiadomości gos­
podarcze ; 15.15 K oncert reklam owy; 
15.25 Życie kulturalne m iasta i pro - 
w incji; 15.30 Odcinek prozy; ; 15.40 
Program na ju tro ; 15.45 K ącik  krót­
kofalowców; 15.50 K oncert rozrywno- 
wy; 16.20 Chwila pytań —  audycja 
dla dzieci starszych , 16 35 Debussy—  
Kwartet g-m oll; 17.00 Źródło przestę­
pczości u dzieci —  u lica ; 17,15 Utwo 
ry na fortepian w wykonaniu L. i I. 
M argarotis; 17,50 Z cyklu „Książka i 
wiedza* ‘ ; 18,00 Pogadanka aktu alna; 
18,10 Komunikat śniegowy; 18,13 — 
Wiadomości sportowe; 18,16 W ileń­
skie wiadomości sportowe; 18,20 Ke- 
ziaki —  monolog regjonalny Leona 
W o łłe jk i; 18,35 Słynne piosenkarki 
francuskie; 18.50 Pogadanka aktual­
n a ; 19.0U Żona Lota —  słucho wisko 
oryginalne; 19,35 M eloóje filmowe w 
wykonaniu m ałej orkiestry Polskiego 
R a d ja ; 20.30 Skały Małopolski wscho 
dniej —  fe ljc to n ; 20.45 Dziennik wie­
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 
21.00 Sylwetki kompozytorów doI - 
skich —  Ja n  G all; 21.45 Słynni śpie­
w acy; 22.05 R ecital fortepianowy Na­
poleona Fan i-ego ; 22.30 K oncert ma­
łe j orkiestry Polskiego R ad ja ; 22, *5 
—23.00 Ostatnie wiadomości dziennika

WARSZAWA.
6.30 Audycja poranna. 11,30 Audy­

cja lla szkól. 12,03 Koncert orkiestry 
wojskowej.. 15,15 Koncert rozrywko­
wy 16,30 Koncert orkiestry łódzkiej. 
17 00 „We mgle wśród lodowców" — 
feljeton. 17,15 Fragment III Międzyna­
rodowego Konkursu im Chopina. — 
Transmisja z sali Filharmonji Warszaw 
skiej. 19,00 „W restauracj’" —  obrazek 
obyczajowy z powieści. 19,20 „Z pie­
śnią po kraju. 19.45 Fragment opero­
wy. 20,15 Koncerr symfoniczny Trans­
misja z Filharmonji Warszawskiej
22.30 „Dwie przygody pana Bretoc*’ — 
skecze, 23,00 Melodje taneczne-

Śmlertelne zatrucie
ŚW TĘCJ AHY —  Około dworca 

kolejowego w Święcianach Z ofja  Czy 
bińsKa, la t 23, zamieszkała w Dau- 
gieliszkach, w celu samobójczym na­
piła sie esencji octcrwej. W  dn.u 28 
uh m. denatka zmarła w szpitalu w 
święcianach. Powodem samobójstwa 
był zawód miłosny.

W A LU TY 
Belgi belg. 89,08 88,65.
Doi. amer 528,5 526.
Doi. kanad, 528,0 o25.25.
Floreny hol. 289.80 288,10.
Franki fr . 24 61 24 47.
F r . szwajc. 120.65 119 85.
Funty ang. 25.87 25.71.
Guldeny gd. 100.20 99,80.
K or. czeskie 16.40 15 80.
Kor. duńskie 115.49 114.65.
Kor. norweskie 130.03 129,05.
Kor. szwedzkie 133.38 132,40.
Liry włoskie 11.43 11.00.
M arki fińskie 11,43 13,00.
M arki nicm. 124.00 120.00.
Szyk austrj. 95.00 94.00.
Marki niem srebrne 133.00 129 00.

D E W IZ Y  
B elg ja  88,90 89,08 88,72.
Berlin 212,36 212,78 211,94. 
Gdańsk 100.20 99,80.
Amsterdam 289,10 289,80 288,40 
Kopenhaga 115.20 115.49 114.91. 
Londjm 25.80 25.87 23,73.
Nowy Jo rk  czek 527,75 529,25 —

—  526.75.
Nowy Jo rk  kabel 528,00 529,25 —

— 526.75.
Oslo 129,70 130.03 129,37.
Paryż 24.55 24.51 24.49.
Praga 18,41 18,46 18,36.
Stokholm 133.05 133.38 132,72. 
Zurych 120 65 120.05.
Wiedeń 99,20 98,80.
Medjoian 27,85 27,95 27,75. 
Helsinki 11,4© 11,43 11,37. 
Montreal 528.75 526.25.
Tendencja utrzymana.

A K C JE  
Bank Polski 100.00 101,00 .

W ęgiel 22,00 22,50.
Lilpop 13,75 13,95.
Ostrowiec serja  B . 30.50 29,80. 
Starachowice 34.00 35.00 
Haberbusch 37,0u 37,75.
Tendencja mocna.

P A P IE R Y  
3 proc, poż. inwest. 1 miajt 64,25, 

st-rje nienotowane.
3 proc. poż. inwest. 2-ga em isja— 

64.75, serje  86.00.
5 proc. konwersyjna 53,00 51,75 — 

ost. drobne.
5 proc. kolejowa 52,00.
6 proc. dolarowa 45 00 ; kupon — 

46.83.
4 proc. prerr.j. dolarowa 46.00.
7 proc stabiliz. 361,00, kupon — 

, 67,55.
j 4  oroe konsolid. 52,00 52,50 49 50 

19,75; dwa ost. drobne, 
i 7 proc. przem. poi. 74.00.

8 proc. przem. poi. 86.00,
8 proc. ziemskie doi. gwarant, ku 

pon 29,15.
4.5 proc. ziemskie ser ja  5-ta 49,00,
5 proc. Warszawy nowe 54.75 — 

56.00.
Tendencja dla pożyczek i listów 

mocna.

URZĘDOW A CEDUŁA 
Giełdy Zbożowo - Towarowej i Lniar- 

skiej w Wilnie,
Wiino, dnia 3 m arca 193/ r,

GENY T R A N S A K C Y JN E :
Żyto I  standart 696 g-1 24.50. 
Owies I  standart 468 g-1 24.20 
M ąka pszenna gat. I  0— 20 proc.—  

wyciągowa 50.00
M ąka pszenua gat. I-C  0— 55 proc. 

wyciągowa 45.25 —  46.00
M ąka pszenna gat I I -E  55— 60 

j proc. 39,50
j Mąka pszenna gat. I l - F  55 —  65 

proc. 37,00
( Mąka pszenna gat. 1I-G 66 —  65 
' proc. 34.50

GUSTOWNE
suknie, bluzeczki spódniczki, szlafrocz­
ki sweterki bielizna; modne wzory, ko­
lory, dósenie koszul, krawatów, oon- 
żurek, piżam, skarp, pońezocft, chu­
stek, rękawiczek poleca

W. NOWICKI w ie lJo  J s a
Własna wytwórnia gwar. modnego 

O BJW IA .
Kalosze, śniegowce, deszczówki, no­

winki sezonowe. Ceny niskie.

Lekarze

Nauka
OGRODNICZKA z długoletnią prakty­
ką i znajomością gospodarstwa poszu­
kuje posady. Adres: p. Wiszmew, ko- 
•o świra, woj wileńskie, poste restan­
te R. k .

(NAUCZYCIEL orzygotov.uje do 
matury orzz  do egzaminów kon­
kursowych: Sierakowskiego 2ij —  

7 .

Słlary
Leonja z Czerniewskich Bogucka 

na stypendjum im. Julji Maciejewiczo- 
wej składa zł. 10,— .

Władysław Królak na Fundusz Ob­
rony Narodowej zł. 2,50.

OFary J. ML. Schronisko nauczycie­
lek weteranek zt. 10,— , Sanatorjum 
gruźlicze zł. 10 — , Przytułek dla nieu­
leczalnych zł. 10,— , Żłóbek Dzieciątka 
Jezus zł 10,— , Bratnia Pomoc stud. 
U . S, B. zt. 1 0 — , Chieb dzieciom zł. 
5,— , Szkolnictwo polskie na obcz/zme 
zł. 5,— , Nędza wyjątkowa zł. 5 ,—. 
Razem zł. 65,— .

Dla ginącej z gioau Wnenszczyzny 
Tekia Kozłowska zł. 2,—•, Konstancja 
Karpińska zł. 5 ,— .

ftr. lygm un l K h m m iO .
Chareby* w tatry riM  — lyfllu . skói*<’ 
t s m c z a s łc la ft , P rs y ja a jt  >4 * . * — S 

8— *. 2»w**jr« i* r  2. Tal. 19—80.
m m m m m m

hm i sprzusf

STU D EN T U SB  uoziela korepetycyj 
w zakresie gimnazjum. Specjalność 
matematyka, fizyka i jąz niemiecki. 
Nauka skutec&na. Łaskawe zgłoszenia 
do adrn. „Słow a“  pod A. M.

WDOWA w średnim wieku poszukuje 
posady samodzielnej w zakresie go­
spodarstwa domowego. Umie dobrze 
gotować, zna się na mleczywie, jak 
również wychowaniu (dzieci. Chętnie na 
wyjazd. Adres w Adm. „Sowa".

DOM murowany jednomieszkamowy z 
ładnym ogrodem ao sprzedania. Można 
z długiem bankowym. Witebska 19.

DOM drewniany, niewykończony przy 
zaułku Śniegowym do sprzedania. Wia­
domości w Redakcji „Słowa".

B IER U TA  D ZIEuK O  ZASŁUŻONE­
GO RODU K RESO W EG O  zupełnie 
bez jakiejkolw iek opieki, rzucony na

  pastwę losu. O przejęcie do nauk? ja -
WYCHOWAWCZYNI z ukończonym ' kiegoś rzemiosła —  może ao cukierń: 
Sem Ochr. oraz z długoletnią praktyką —  o ubranie dla niego, bieliznę, po-, 
poszukuje pracy wychowawczyni db ściel, palto (męskie) itp. oiaz o środ- 
dziea, albo w przedszKolu w Wilnie, ki żywnościowe prosi gorące CAR.’ 
lub ORolicy, może być przychf Jzącą J TASf garnkowa 8.
Zgłoszenia pisemne N. -  Wilejka, K o -1 
ścielna 8 —  3 dla C  M. etos «

M m n is  if t c i

„ J A K  U S Z E K ”
Swigtojaflskłi 6

p o l e c a  •
w ykw intną  b ie l iz n ę ,  t ryketarze ,  

p o ń czo chy ,  t w e t r y ,  i k a rpetki i t . p.
Ceor birdzo nltkle

Tapczany, otomany,
fmeble klubowe
[ p o l e c a

WACŁAW M O Ł O D E C K I
J«ti*Ilońfkc 8 C e*y kanScaienc^j^e

* 7 * H M

t Ą D A I C I *
w* wszyatklck aptekach 

t ila ia c i aptaciitych *’ asag« 
ir- n ic *4  adciaków

Prow A. P A K I
M F M H H M N M T  I

DOM sprzedam tanio w centrum mia­
sta o 8-miu mieszkaniach. Obszar 1.60G 
m. kwadr, z ogrodem, owocowym. In­
formacje Św. Jakóbsika 4 — 2-a.

SP R Z E D A JE  S IĘ  folwark pod W il­
nem, i bszarn 20 ha, dom mieszkalny 
piętrowy, zabudowania, ogród cwoco 
wy, zarybione „aazawki. Dowiedz^ć: 
się : Portowa 8 —  sklep Ławrynowi­
cza.

SPRZEDAM 15 ha w gm. święciańskiej 
przy szosie (autobus), 7 kim. od koiei,
11 kim. od miasta, staw, rzeczułka, je ­
zioro w pobliżu. Szczegóły: Wilno, ul 
W Pohulanka 16, m. 37 Na wiado­
mość listowną —  znaczek.

DC* W Y D ZIER Ż A W IEN IA  folwark 
BRZOZÓW KA gm. Turgielskiej pow. 
W ileńsko - Trocki, poczta Miedniki 
Królewskie, 35 km. od W ilna, 3 k m .' 
od przystani u autobusowego. Inform a 
c je : Adm inistrator maj, Harahurdzisz ■ 
ki p. Adolf Esze, poczta M ieln ik i 
Królewskie.

RZĄDCA administrator kawaler poszu-! 
kuje posady samodzielnej. Wieloletnia 

: praktyka na Kresach i Litwie, poważ- 
• ne świadectwa i osooiste rekomendacje 
i solidnych obywateli ziemian. Oferty do 

Administracji „Słowa" dla B.

RZĄDCA EKONOM ~z  długoletnią 
praktyką gospodarczo - rolną, nie wy­
magający. poszukuje pracy, \ntokol- 

*ika 101 m. 1, B. Pawłowicz.

FISHARMONIA do sprzedania. Silny gotowania, 
i piękny glos. Może zastąpić organy.
’ Vilno, ul. Mostowa 15, m. 23.

RZĄDCA EKONOM kawaler poszu­
kuje posady od 1 kwietnia. Ma szkto- 
lę rolniczą oraz kilkoletnią praktykę. 
Wilno, GiedyminowsJta 57.

RZĄDCA kawaler energiczny ooszuku 
ie posady samodzielnej iud psc' dyspo­
zycję. Zgłoszenia Jagiełowicz, Kosów 
Poleski, Choroszcza.

IL U S T R U JĘ  wydawnictwa —  tamo. 
Wilno, Skrytka 68.

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE 
WCZAT STO W . , SŁUŻBA OBYWA 
TELSKA” w Wilnie, przy ul. Biskup* 
danaurskiego 4 *n. 6 poleca:

ekspedientki z umiejętnością prowa 
dzenia uproszczonej buchalteiji, masz» 
nistki, korepetyrorid, pielęgniarki wy­
chowawczynie, śnstruklorkl szycia i

[ K U P I Ę  maszynę do pasania w dob­
rym stanie używaną. O ferty składać 
do Redakcji „Słowa P olesia" pod M.OBW IE  SZCZEŃ IE

przewodniczącego K om isji Oszczędne MOTOR naftowo - ropowy w ruchu, 
ściowo - Oddłużeniowej dla Samorzą- fjrmy > 7 lurer-. 24 koni, nadaje lię na
du przy A lleńskim Urzędzie W oje- órzewo, niedrogo sprzedam Dowiedzieć

wódzkim. I się Nowo - Wilejka, ul. Wileńska 74.
Na podstawie par, 14 ustęp (2) S. Kochanowski,

rozporządzenia M inistrów : Spraw W e j o j^ą ^ Y JN IE  '
wnętrznych. Skarbu, oraz Przemysłu i  1 
Handlu z dnia 16. - IV  1935 r. (Dz.
Ust. N .-3I, poz. 231) podaje się do
powszechnej wiadomości, że w Nr. 3 i 
z dn. 1 marca 1937 r. Wileńskiego . 
Dziennika Wojewódzkiego zostały o- 
głoszone plany oddłużeria następują-1 
eyeh związków samorządowych:

a) gmin m iejsk ich : W iino, Oszmia : 
na, Święciany i Raków.

b) gmin w iejskich : Duksz.ty i 
Śv.ir pow. Święfciański igo.
W ilno, dn. 2 marca 1937 r.

Przewodniczący 
(— ) Z. Ruszczyć. 

Sekretarz 
(— ) Sz. Kozak

spowodu wyjazdu kre- 
i dens, biurka damskie, męskie, salon, 

»erwantka, lustra (mahoń, antyki).—  
W ielka 24 m. 4, godz. 12 —  14 i 16
— 19-ej.

OKAZYJNIE sprzedam różne rzeczy 
stylowe, mahoniowe, jesioniowe kluby 
oraz porceianę. Moniuszki 5 m. 1 godz. 
11 —  18.

L o k a l e
SŁONECZNY, ciepły, umeblowany po 
kój dc w ynajęcia z wygodami W ejś­
cie ? przedpokoju. Parkowa 8 m. 1. 
(Bankowa K olon ja na R ossie).

Poszukuje: pielęgniarki oraz w 
chowawczynie z ukor-zeniem semtna* 
Jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradni* 
czynna w poniedziałki, śród) 1 piątk 
od godz. 12 do 14.

BIURO PRACY Stowarzyszeni? Pań 
Miłosierdzia św Wincentego a Paule 
poleca uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki, wychowawczynie, bony, pie­
lęgniarki, pokojowe z szyciem, gospo­
dynie i kucharki. Zapisy pracownic co­
dziennie od 10 —  13 Młynowa 2/9.

24-L E T N Ia PAN IEN KA sdolna, pr» 
cowits, im ająca kró j i h aft jr ty a iy a  
ny, p iszukuje posady do dzieci —  OŁ* 
rakter ma łatwy, pogounj, po pol»l« 
poprawnie mówi, skończyła kurzy d“ 
kształca jąct Konopnickiej i 3-letm 
Kursy K ro ju  —  lubi dzieci Dohrcg 
prowadzenia i war+a dobre,' posad, 
żgłosić się na żarzecsi 5/2 w raj 
nych godzinach od 9 —  12, łub w?- 
czc.mych od 6 — 8,

EwEKTPOMONTER —  wodociągc y j 
nalacz, ślusarz poszukuje pracy zgo­
dzi się za woźnego lub dozorcę Bar 
fiardyńsk 4 m. 5. Hryhorowicz,

PO'*'RZEBNY jest spólnik do solidnego 
interesu handlowego, egzystującego od 
1912 r., dla powiększenia i wprowa­
dzenia nowych arłykułów dochodo­
wych, punkt pierwszorzędny, przy ul. 
Mickiewicza Informaeje: ul. Śniadec­
kich 1 m. 9 od godz. 4  —  6.

POSZUKUJĘ wspólnka z nitdużym ka 
pitalem dla uruchomienia octowni (kon 
cesja Min. Sk.) w woiew nowog.ódz- 
kiem Zgłoszenia pod alaresem: Wilno, 
Mostowa 23 —1 1 (godz 2 —  5)

ZEGARMISTRZ dobry fachowiec na 
drobne roboty potrzebny do firmy Ju­
rewicz Wilno, Mickiewicza 4.

Bf l żne
Z A S Ł a B Ł  z  GŁODU STU D EN T ni­
wy kładzie Ubogi, bez opieki,—  pro 
-limy o Domoc. . Instytu t Caritas,— 
Lamkowa 8.

BEZ  U BR A N IA  I  ŚRODKÓW  DO 
ŻYCIA dwóch studentów nie może 
studjować nie m ając w czem wyjść 
nawet z domu. O ubraria, palta, bie­
liznę, pościel i żywność dla nich pro 
si gorąco Instytut C A R ITA S, W iln o 
Zamku wa 8.

BEZ ŚRODKÓW DO ŻYCIA  arzędn? 
czka pocztowa, zredukoawua. O po 
moc dla n iej prosi Caritas. Zamkowa 
nr. 8.

OSOBA inteligentna, chora, *  strat ­
nej neazy, ukrywająca s w jje  ubóstw 
a zasługując? ze wszech miar na zwiś 
cenie uwagi i pomoc, o którą U3ib 
dl® niej prosi Rada Centraln? Stov 
Pań Miłosierdzia św Wincentego a Pt 
ulo, kióre wyjątkowo ciężkie położę; * 
inteńgenłki stwierdziło. Zarzecze 5/2

GINIF? Z GŁODU I STRASZNEJ BIEDY
chory inżynier z żoną i dwojgiem ma- 
łycn dzieci. O ratunek dla nieszczęśli­
wej rodziny przez dos+arczenie żywno­
ści, odzieży, opału i bielizny orosi go­
rąco Caritas Zamkowa 8.

c h o r y ;  o p u s z c z o n y  s t a r z e c
umierający nie ma ani oiehzny, ani r 
krycia, nie mówiąc już o odpowiednie! 
opiece i pożywieniu. Litościwym ser­
com poieca go Caritas, Zamkowa 8. 

 -
Y/DOW a  z trojgiem dzieci uczący** 
się w bardzo cieżkiem położeniu m>' 
terjalnem, cierpiąca głód i chłód, prd 
o pomoc. Łaskawe ofiary do aO*11 

Słowa”. v

W jffU w ca  Stardałs*v* M ack ie w icz Drwfc, - ,S Ł G W O J W i io . Z am kow a ? fłęrfaktor- 7.  .^n^ruszldewl^


